Nr. 115. 


SEEM W schodzi codziennie o godzinie 7. rano, 


wyjątkiem poniedziałków i dni po- 
świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 
MIEJSCOWA kwartalnie . 3 złr. 75 cent. 
miesięcz e 1 80 
Z przesyłką pocztową: 
| w państwie austrjackiem . 5 złr. — ct. 


LJ n n 


dó Prus i Rzeszy niemiec. 3 tal. 16 sgr. 
„ Szwecji i Danji . 6, — 

Francji . . . « . . 21 franków 
Anglii Belgii i Turcji , 15 
Włoch i ks. Naddun. . 13 
umer pojedynczy kosztuje 8 centów. 


wama - 


z Kwa:tlnie 


Lwów d. 22. maja. 


(Mianowanie hr. Colleredo ministrem 
ctwa. — Cesarz a ministerjum i centralizm. — 
- Demonstracje gradeckie przeciw cesarzowi. — Okól- 


pik ministerjalny względem zmiany ustawy lasowej, 
Z Węgier. — P. Dunin odstawiony do Berlina. — 
Tnja bułgarska, zabiegi Moskwy i decyzja Porty. 
Jeszcze głosy o znaczeniu zjazdu berlińskiego. — 
Do polityki kościelnej w Niemczech. —  Powtórna 
odpowiedź biskupów pruskich. — Ks. biskup wro- 
gławski. Kolej syberyjska.) 


Pogłoskę o przesileniu ministerjal- 
nem we Wiedniu, podaliśmy wczoraj bez ża- 
dnych uwag. Z jednej bowiem strony katego- 
ryczne zapewnienia pism centralistycznych , że 
chodzi tylko o dymisję Banhansa, a mianowanie 
Chlumetzkiego na jego miejsce, a nie o formal- 
ną zmianę gabinetową, mogły być całkiem słu- 
szne, — z drugiej zaś, komentarze tychsamych 
pism do tej zmiany jednej mimowolnie zdradza- 
ły, że się przecie w głębi coś ważniejszego 
święci. Nie bez przyczyny pisała Nowa Presse, 
że każdy gabinet, byle należał do stronnictwa 
centralistycznego, może pozyskać sobie więk- 
szość rajehsratową; — a zatem gabinet obecny 
nie jest w oczach centralistów nietykalnym. 
, Telegram nasz półurzędowy 0 zamianowaniu br. 
Chlumetzkiego ministrem handlu a hr. Collore- 
do-Mansfelda na jego miejsce ministrem rolnic- 
twa, odsłania nam choć w części przyczynę 
owej pogłoski. : 

Z powołania bowiem namiestnika Morawy, 
br. Possingera, do Wiednia, wnoszono, że jest 
kandydatem do teki ministra rolnictwa, tem 
bardziej, że po ustąpieniu ze Lwowa był on 
szefem sekcyjnym w tem ministerstwie. Słychać 
było też o kandydaturze br. Eichhofa do tej 
teki, przedewszystkiem jednak centralizm po- 
pierał kandydaturę hr. Belrupta, członka lzby 
panów i jednego z „najgorliwszych wiernokon- 
stytucyjnych.* Lasserowska Presse w numerze 
porannym ztegoż samego dnia, w którym wie- 
czór my otrzymaliśmy telegram 0 mianowaniu 
hrabiego Colloredo, z całą stanowczością do- 
nosi, że przeznaczonym jest już hrabia 
Belrupt i że zapewne nazajutrz nominację tę 0- 
głosi Wiener Ztg. O kandydaturze zaś hr. Col- 
loredo nigdzie nawet nie napomykano. Godnem 
uwagi jest, że nadworny Frmdbl, z czwartku 
rana nic wcale nie wspomniał o kandydaturze 
Belrupta, i niczyjej zgoła kandydatury nie pod: 
niósł, i tylko zaprzeczył, jakoby powołanie br. 
Possingera miało styczność z teką ministerjal- 
ną, gdyż ma on owszem objąć namiestnictwo 
Styryi po br. Kiibecku, który ze strachu w sku- 
tek błędów, jakie popełniał przez cały czas zna- 
nych burd gradeckich, mocno zachorował. Za- 
razem przyznaje Frmdbl, że „pogłoski o zmia- 
nach w Sferze rządowej, nie całkiem były z 
palca wyssane, że w samej rzeczy COŚ się świę- 
ci w wysokich sterach administracji państwo- 
wej. tylko że to coś nie jest tak bardzo nie: 
spodzianem i okropnem, aby się niepokoić było 
potrzeba.“ Widać, że między gabinetem a ko- 
rong toczyły się żywe rozprawy względem ob- 
sadzenia teki ministerstwa rolnictwa, że koro- 
na zrazu przystała na powierzenie jej hr. Bel- 
ruptowi, ostatecznie jednak stanowczo się sprze- 


“kalda 
nowela 


przez 


Wandycza. 


(Dokończenie.) 


Całodzienną wędrówką  znużone słońce 
spieszyło, ażeby w morskiej ochłodzić się ką- 
pieli,i palącą głowę do snu ułożyć. Najpiękniej 
malował się zachód słońca ze szczytu Alten- 
gardzkiej góry, która od zachodu dumne, aż 
na kilka mil w około na morze wysłała spoj- 
rzenia, ze wschodniej strony patrząc na swych 
współbraci, którzy w mglistej dali tonąc na 
niebieskim się zarysowywali firmamencie, Tak 
jasno, tak uroczo uśmiechała się przyroda, jak 
tych dwoje ludzi siedzących u stóp skały, któ- 
rzy już także zapomnieli, że przed trzema dnia- 
mi nad niemi srożyła się groźna burza. Skała, 
u podnóża której siedzieli, nie wyższą była 
nad dwa lub trzy sążnie, Tworzyła ona naj- 
wyższy szczyt Altengardzkiege fieldu. Z trzech 
stron pochyło się wzniosła, stromo tylko ku 
morzu stercząc. 

— Cay widzisz Skaldo ten statek? — mó- 
wił młodzieniec wskazując biały punkt na oce- 
anie. Skaldo chodź za mną, pojutrze z pierw- 
szym brzaskiem rozwinie on zagle na dalekie 
uciekając morza. Nim kotwicę podniosą, połączy 
nas pastor w statku, świętym, nierozerwalnym 
węzłem. Skałdo moja, powiedz Żylko „tak“ a 
będziemy szczęśliwi, szczęścia naszego będą 
"święci zazdrościć. Milczysz, a ja, tak wiele, 
tak wiele -dla eiebie oddałem, “ach, lecz po cóż 
"to mówić! to cobym ja nazwał poświęceniem, 
miłością szczytną i wielką, bo nieznającą gra- 
mie i warunków, to mogłoby mię tylko w oczach 
twoich zniżyć, tybyś to może nazwała... 

— Q, nie mów tak Jerzy, wszak wiesz, 
że am chore serce, .że jedynym panem jego ty 
jesteś... 

— Więc dlaczegoż się wahasz ? 

—. BSkaldo, dziewczę moje złotowłose—mó- 
wił dałej wzruszonym, wibrującym głosem, nie 
musisz ty mnie tak kcchać, jak ja ciebie uko- 
chałew. Gdy mię zabroniono posiąść cię o luba, 
gdy teraz znowu twój wyrok wzbrania mi to 
samo, odejdę... ale odejdę, ażeby cię więcej nie 
ujrzeć, Wstał i uroczyście.głos potęgując wzrok 
wzniósłszy do nieba, ciągnął dalej: 

— Jak prawdą jest, że Bóg wszechmogący 
w niebie króluje, tak prawdą, że uczciwe mam 


| burmistrzowi swoje wotum ufności. 


We Lwowie. Sobota dnia 22. Maja 1875. 


GALETA NARODO 
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Rok XIV. 
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
we LWOWIE. Bióro administracji „Gażetiy Nuiodzwe! 
przy nlicy Sobieskiego pad liczbą f2. (dawiiej mlica nowa 
liczba 201). W KRAKOWIE: Księgurnia Adolfa Dygasińskie- 
go. W PARYZU, na całą Francją i Angli jedyuie pan 
pułkewnik Raoczkowaki, rne da beaux-art+ 10. Wa WIEDNIŁ: 
. Haasenatein at Vogler. ur, 10. Wallfisohgasse, à. Oppelik 
Wollzeiła 29., Rotter et Cm. I. Riemergasae 13 i G. L. Dauba 
et Cm, I. Marimilianstrasase 3. W FRANKFURCIE: nat 
Menem w Haaburgm: p. Hausenstein et Vogler. 


Ogłoszenia przyjmują się za opłata 6 
centów od  miojsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukier:. 

Listy reklamacyjne nmieopieczętowaue nie Ule- 
gaję fraukowanin. 

Manuskrypita drobne Bie zwracają wię 
bywają niszczone. 


lud: 


ciwiła, I zamianowano człowieka. zasłużonego 
w dziedzinie spraw rolniczych, ale zajmującego 


rolni- | nijakie stanowisko pod względem politycznym, 


który na każdy sposób nie jest zapalonym cen- 
tral stą. 


Historja ta mogła była czasowo przybrać 
groźną postać dla całego gabinetu Auersperg- 
Lasser, a na każdy sposób skończyła się do- 
tkliwą dla niego porażką, która go nawet za- 
sadniczo osłabiła. Dotychczas gabinet był soli 
darnym, bo złożonym wyłącznie z niewątpii 
wych, gorliwych centralistów, a takim byłby i 
hr. Belrupt, takim jednak nie jest nowy członek 
gabinetu, hr. Colloredo. Prawda, że stanowisko 
ministra rolnictwa w Austrji jest sobie dość 
cichem, w styczność,a więc i w kolizję z tak- 
zwaną wyższą polityką nie wchodzi, ale też 
temsamem stawia go ponad stronnictwa, Da ka- 
żdy sposób zbliża do zaufania cesarza i przy 
lada zdolności a rzetelnej uczynności, ogromną 
zjednywa popularność i — toruje drogę do 
wyższych stosunkowo posad. Z posady mini: 
stra rolnictwa p. Potocki wyniósł się na posa- 
dę ministra-prezydenta, z tejsamej posady p. 
Chlumetzky posunął się na posadę ministra 
handlu, a tak pewnym był siebie już w czasie 
prowizorycznego tej posady piastowania, że 
śmiało rzucał rękawicę strasznemu Herbstowi i 
pobijał go w Radzie państwa, że ostatniemi 
czasy w organach półurzędowych otwarcie u- 
przedzał zwolenników wygórowanego cła opie- 
kuńczego, że zasad ich i dążności nie podziela. 
Dlatego obecna nominacja hr. Colloredo może 
kiedyś wielką mieć doniosłość. 


O relegowaniu dwóch studentów i skaza- 
niu sądowem kilkunastu robotników, tudzież je- 
dnego studenta z powodu burd gradeckich nie 
wspominaliśmy nawet. Potrącamy jednak dzi- 
siaj znowu o te burdy, bo odbijają się one po- 
dobno i w okolicznościach, towarzyszących 
zmianie ministerialnej. Ze wywarły u cesarza 
wrażeuie bardzo fatalne dla centralizmu i mi- 
nisterstwa, można było z góry być pewnym. W 
Dalmacji nie miało miuisterjum żadnego repre- 
zentanta w orszaku cesarza, któryby mu wy- 
padki te we „właściwem* przedstawiał świetle; 
cesarz dowiedział się szczerej prawdy 0 wszy- 
stkiem; a więc, że to sprawka prusofilska, że 
ani burmistrz, ani namiestnik, ani ministerjum 
nie umieli burdom tym, przeciw krewnemu dy- 
nastji wymierzonym, zapobiedz, a wybuchłym 
już należytej tamy położyć, Centrałizm okazał 
się w całej nagości. Cesarz pochwalił na dwor- 
cu gradeckim komenderającego, jen. Kuhna, a 
dobitnie zgromił burmistrza i zastępcę namiest- 
nika, — nie mógł zatem pominąć i naczelnej 
władzy wykonawczej we Wiedniu. Jak na to, 
tegoż samego dnia po odjeździe cesarza z Gra- 
cu, wieczorem na uczcie z powodu 50. roczni- 
cy założenia gradeckiej kasy oszczędności, dr. 
Rechbauer, jeden z koryfeuszów centralizmu, 
wybrany prezydent Izby posłów i od niedawna 
najgorliwszy przyjaciel ministerstwa, wniósł 
toast na cześć burmistrza gradeckiego, dr. 
Kienzla, wysławiając postępywanie jego pod- 
czas burd, w parę godzin po burze, jaką dał 
burmistrzowi cesarz, a Wydział gradeckiego 
stowarzyszenia komunalnego następnie przesłał 
To są de- 
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monstracje, wręcz przeciw cesarzowi wymierzo 
ne, które musiały dojść do jego wiadomości, 
to w chwili, gdy chodziło 0 obsadzenie 
ministerstwa rolnictwa. 

Wiener Ztg. donosi: „Pod d. 30. kwietnia 
wysłał minister rolnictwa okólnik do wszyst- 
kich namiestnictw, tadzież Towarzystw rolni- 
czych i leśnych, względem zmiany ustawy 
lasowej z r. 1852. Przebiegłszy okoliczności, 
które w Austrji jak i w ińnych państwach, bądź 
bezpośrednio do podupadnięcia lasów prowa- 
dziły, bądż też własną przyrody siłę odradza- 
jącą paraliżowały; dalej dotychczasowe prze- 
pisy i częstokroć bardzo się różniące projekta 
zarady; wreszcie rezolucję Izby posłów, na o0- 
statniej sesji uchwalgką — podaje okólnik sze- 
reg pytań z ządanięm odpowiedzi na nie, pozo- 
stawiając jednak wolność podnoszenia innych 
także kwestji. Pojedyncze pytania objaśnia o- 
kólnik przytaczaniem dotychczasowych przepi- 
sów, przedkładanych już projektów i zagrani: 
cznych ustaw; mianowicie zaś wskazuje na pro- 
jekt ustawy lasowej, przez czeską krajową Ra- 
dę kultury uchwalony, tudzież na projekt 
komisji namiestnictwa dolno-austrjackiego z r. 
1869. Z zagranicznych ustaw i projektów pod- 
nosi okólnik bawarską ustawę lasową, brun 
szwicką ustawę z 30. kwietnia 1861, ustawy 
francuskie z 28. lipca 1860 i 8. czerwca 1864 
o zalesieniu i zadarnieniu, tudzież wirtemberg 
skie, pruskie i włoskie projekta ustaw. Ponie- 
waż teraz ustanowieni we wszystkich krajach 
koronnych inspektorowie lasów, przedsiębranemi 
objazdami i badaniami są w stanie, istotne 
wady obecnej ustawy znać, a zatem i przy roz- 
biorze nadchodzących projektów reformy służyć 
swoją dokładną, fachową znajomością przed- 
miotu, można się więc spodziewać, że wspo- 
mniane wywiady ministra rolnictwa nie napot- 
kają już tych trudności, jakie przy podobnej 
dawniejszej sposobności nasunąć się musiały, 
skutkiem znacznej, a pozbawionej pośredników 
rozmaitości pojedynczych życzeń i wniosków.* 

Kongres węgiersko-serbski zwo- 
łany na 30. b. m. 

Z Berlina d. 19. bm. donoszą: „Polak Du- 
nin, podejrzany 0 zamach na ministra wy- 
znań, Falka, przybył tutaj wezoraj rano na 
Wrocław pod strażą policyjną Odstawiono go 
do aresztu policyjnego (Stadtvogtei). Dziś albo 
jutro będzie pierwsze przesłuchanie. * 

Czas i inne pisma donoszą, że Dunin ten na- 
zywa się nie Julian, ale Tomasz, Jeżeli tak, to jest 
to podobno pospolityoszust, indywiduum 
na wskróś liche ; dwa lata temu Gazeta Naro- 
dowa ujrzała się zmuszoną, przestrzedz przed 
nim publicznie, włóczył się bowiem po kraju, 
wyłudzając lub grożbami wymuszając pieniądze. 
Posądzano go zresztą już wówczas, że właści- 
wie nie nazywa się ani Tomasz ani Dunin, że 
to imie i nazwisko są tylko przybrane. 


i 
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W petersburgskiej korespondencji Starej 
Pressy czytamy: „Podczas, gdy w chełmskiej 
dyecezji wciąż jeszcze odbywają się oświadcze: 
nia z przejściem z kościoła unickiego na łono 
cerkwi prawosławnej, Bułgarowie macedoń- 
scy, nie życząc dłużej zostawać pod zwierz- 
chnictwem greckich biskupów, zaczęli przecho- 


zapłaczesz, patrząc na przedwcześnie zmarłego 
młodzieńca: „ach! dłaczegoż ja jego prośby nie 
usłuchałam ! — Głos jego brzmiał uroczyście, 
czarne oczy ogniem błyskały, a rumieniec, który 
na białe wystąpił lica, wymownie świadczył o 
wzruszeniu i uczuciach, które młodzieńcem 
miotały. : 1 

— Niesprawiedliwym jesteś Jerzy — od- 
parło mu dziewczę głosem smętnym, głosem, 
na którego dnie parę łez ciężkich zawisło, nie- 
sprawiedliwym jesteś. Bóg świadkiem, że cię 
|kocham i że nigdy tej miłości wygnać nie po- 
jtrafię z serca, aż gdy ono trawione niszczącą 
gorączką, w popiół się obróci, wtedy dopiero 
wygaśnie uczucie moje, wtedy dopiero potrafię 
zapomnąć o tobie. Każesz mi opuścić Norwegję, 
dobrze! Ale gdy wyszedłszy na pokład spoj: 
rzysz na coraz bardziej i bardziej niknące góry, 
gdy ojczyzna nasza o jaką setkę mil odbiegnie, 
i gdy ci na myśl łzy, ach, i przekleństwa może 
ojca twojego przyjdą, a u boku twojego nor- 
wegska stać będzie dziewczyna, córka ubogiego 
rybaka, powiedz czy wtedy łza ci się w oku 
nie zakręci, czy nie pomyślisz sobie: 

Żal — żal — ale będzie zapóźno. 

W oku Jerzego łezka się skręciła, ale 
gdzieś zuikła, bez śladu, bez wieści... dokąd?— 
zdaje się że na serce spaść musiała; tylko kur- 
czowo usta po niej zadrgały. Ach, tak, bo łzy 
gdy im się wylać nie pozwolono, wracają do 
serca napowrót i zatruwają je bclem i żółcią, 
którą w oczach stanąwszy na świecie ujrzały. 

— Mówisz Jerzy Norrmanie, kończyła Skal 
da ażebym Norwegię, poczciwą moją Norwegję 
opuściła, i z tobą, z kochankiem.... 

— Z mężem, wtrącił młodzieniec — w nie- 
znane udała się krainy. — Dobrze! — Ale gdy 
pomyślę, o mej matce, która z rozpaczą zała- 
mie dłonie nie widząc niewdzięcznej córki; gdy 
o rumieńcu pomyślę, co czoło mojego ojta 
zczerwieni, gdy zapytany: „Grimmurze Oe, gdzie 
Skalda twoja“ będzie musiał odpowiedzieć „u- 
ciekła“ wtedy ciężko mi się robi na sercu — i 
wybacz Jerzy, nie mogę ci nic przyrzec. 

Ramieniem objął jej kibić, usta do ust jej 
przytkngł i oddechem musnął twarz złotowłosćj, 

| — O, pójdziesz ze mną, pójdziesz, bo ja 
cię kocham, bom mcje szczęście do twojej przy- 
wiązał kotwicy, pójdziesz jeżeli nie chcesz 
śmierci mojej, pójdziesz Skaldo bo tylko szczę- 
ścia twojego pragnę. — Każesz mi zostać tu- 
taj? tęsknić i bolem się krwawić, tęsknić wi- 
dząc cię przedemną, boleć — wiedząc że tylko 
jedna rozdziela nas góra — nigdy, nigdy Skal- 
do — gdyby cię tutaj, choć w części tak jak 


względem ciebie zamiary i pragnę tylko szczę-|ja kochano, to by twe szczęście nasamprzód 


ścia mojego i twego. Kinę się na duszę moją, 
na niebo i piekło, że gdy ze mną nie pójdziesz, 
gdy wzgardzisz błaganiem mojem i łzy moje 
wyszydzisz, to jutro wieczór twój ojciec ciało 
Jerzego Norrmana z fal fiordu wyciągnie. Może 
wtedy ozwie się serce w tobie, może wtedy 


mieli na względzie. Lecz nimi tylko duma kie- 
rnje i ślepa nienawiść. Opuść ich, bo oni cię 
samolubnie kochają, aidź za tym, który pałace 
twojego szczęścia budować myśli. — Opuść, ich 
ja tak zrobiłem — tyś tak powinna postąpić... 
I póty jej szeptał, póty ją kusił namiętnemi 


NN 


słowy — aż odurzona, w pół pod naciskiem 
prośb jego, w pół bezwiednie: „pójdę z tobą 
Jerzy,“ rzekła. 

Norrman krzyknął, i dziko chwyciwszy ją 

za ręce, jak gdyby się opawiał, aby mu gdzieś 
daleko nie odleciała, zawołał : 
„. — Dzięki ci Skaldo, dzięki, bo tyś dobra 
jak anioł, bo tyś mię życiem i szczęściem uda- 
rowała! Za dwa dni będziesz moją. — Rzekł 
Il swe słowa świętą zatwierdził przysięgą. 

Zwolna majestatycznie zsunęło się słońce 
w morską otchłah. Na szczycie Altengaardzkiej 
góry nie było już nikogo — tylko ścieżką, 
którą przed trzema dniami dziewczyna z mło- 


dzieńcem biegła, schodził teraz zwolna, chmur-; 


niejszy niż zwykle i bardziej zamyślony : Grim- 
mur Oe. Nie przewidziałeś ptaszku, mówił do 
myśli swoich, że stary rybak, tuż nad głową ci 
siedzieć będzie i wszystkie twoje gorące słowa 
ułowi. Przysiągłeś ojcn, przysiągłeś córce; gdy 
dotrzymasz jednej przysięgi złamiesz drugą — 
zasługujesz więc na karę. kochanka twoja bę- 
dzie wyrokować. — A mówił to tak strasznym 
tak zimnym głosem, że gdyby Jerzy Norrman 
słyszał te słowa, — powiedziałby sobie nieza- 
wodnie : 
— Grimmur Oe nie cofnie się z miejsca, do 

którego zaszedł w myślach. 

, Mrok począł padać i siwy człowiek przy- 
spieszył kroku, zdążając jeszcze przed nocą do 
Oe-fiordu. 


* 
* + 


— Powiedz mi Skaldo, mówił nazajutrz 
Grimmur do swej córki, co powiesz o Norwegu, 
który łamie przysięgę. Mówił to jakimś ochry- 
płym i szorstkim głosem. 

— Nie ma takiego Norwega ojcze, odparła 
mu Skalda. 

,— Tak, nie ma, — a gdyby był, to co byś 
o nim powiedziała — spojrzał na nią uważuie 
i badawczo. 

— Gdyby był, odparła mieszając się, gdy- 
by był, i pomyślała, jakby ją okropnie zawiódł 
Jerzy, gdyby nie troszcząc się 0 przysięgę, 
znęciwszy ją na statek, nie żonę lecz ko- 
chankę AŚ w. dalekie kraje. —. Gdyby był, 
powtórzyła, tobym go nazwaia: podłym. 

~ lak, podłym, powtórzył ojciec, lecz na 
eo zasługują podli ? 

— ŻZasługują na pogardę: 

— Cha, cha, cha, zaśmiał się cierpko stary 
rybak, „na pogardę*. Lecz, powiedz mi, coby 
zrobił Norweg. z Norwegiem,. który mu przy- 
siągł krzywo, i tem krzywoprzysięztwem szczę- 
ście mu zdeptał, i sponiewierał honor. — Od- 
powiadaj Skaldo, wszak znasz norwegskie 
prawa. 

— Skalda zadrzała — Norwegi są czasem 
okrutni! z, 

— Qdpowiadaj na pytanie — jaka kara 
czeka krzywoprzysięzcę ? 

— Olaf Store zgładził Willa Moltzen w po- 


dzić do kościoła unickiego, i ruch ten kierowa- 
ny przez unickiego biskupa Rafaila, przy- 
brał już znaczne rozmiary. Dla rządu moskiew- 
skiego podobny wypadek nie mógł być pożąda- 
nym, więc zażądał od Porty, aby ile możności 
starała się ten ruch przytłumić. Porta zadecy- 
dowała formalne przedłożyć pytanie mieszkań- 
com Macedonii, czy pragną pozostać pod pa- 
trjarchatem konstantynopolskim, czy też przejść 
pod exarchat bułgarski, oświadczając jednocze- 
śnie, iż im nie wolno przystępować do kościoła 
unickiego. Biskupa Rafaila wydalono z Mace- 
donii.“ Wiadomość to dość ważna, tak ze wzglę- 
du na stanowisko Porty w*ej sprawie, jako też 
na zabiegi Moskwy; czekać więc będziemy na 
bliższe wyjaśnienia, od naszych korespondentów 
ze Wschodu. Nie wydaje się jednak rzeczą mo- 
żliwą, aby rząd moskiewski mógł bezpośrednie 
stawiać Porcie żądania lub prośby w takiej for. 
mie, mniemamy że raczej to Bię stać mogło 
w skutek zakulisowych intryg poselstwa mo- 
skiewskiego, na którego wędkę nieraz już dal 
się złapać rząd turecki. 


Do znanych już głosów o zjeździe ber- 
lińskim, przybywają coraz to nowe. W wie- 
deńskiej prasie objawiają się zdania tak zwa- 
nych „dyplomatów“ o istotnem „znaczeniu* te- 
go zjazdu. Podług nich cdr niemiał potrzeby 
rozmawiać w Berlinie o wojnie francuskiej, ł 
powstrzymywać zapędy wojownicze Bismarka i 
Mcltkego, bo ani chęci, ani przygotowań wojen- 
nych tam nie zastał, a fresztą interesa Prus i 
Moskwy tyle mają współBości, że umizgi fran- 
cuskie do cara zdradzają tyłko zupełną niezna- 
jomość polityki carskiej. Podług tych głosów 
głównym przedmiotem rozmów i konferencyj 
berlińskich było to, co dziś stanowi główną 
oš wewnętrznej polityki cesarstwa niemieckie- 
go, a co jutro stanie się osią zewnętrznej po- 
lityki, tj. kwestja kościelaa. Nietylko pośredni 
jest łącznik tej kwestji, ębliżający oba mocar- 
stwa, a mianowicie ze względu na Francję, bę- 
dącą siedliskiem „ultramontanizmu* i Rzymu, 
będącego ważnym punktem propagandy, ale 
istnieje bezpośredni związek jej z interesami 
Prus i Moskwy, a jest nim katolicyzm polski. 
W Berlinie więc mówiono i radzono nad tem, 
jakie przedsięwziąć wspólne i powszechnie obo- 
wiąznjące środki, dla przytłumienia „agitacji ul- 
tramontańskiej*. Że i w takiem domniemanem 
sprawozdaniu znaczna jest doza prawdy, wąt: 
pliwości nie ulegą, a owe głosy o misji Thier- 
sa mogłyby być nważane jako łącznik, usuwa- 
jący sprzeczności między skrajnemi poglądami 
na ów zjazd. 


Wierny swemu programowi co do polityki 
kościelnej, rząd bismarkowski, w organach swo- 
ich znów ją na pierwszy plan wysuwa, *snać 
zniecierpliwiony tem, że dła zamaskowania dzia- 
łań swoich, musiał milczeć o niej przez kilka 
dni zjazdu berlińskiego. Nordd. Allg. Ztg. we 
wstępnym artykule mówi o zniesieniu kla- 
sztorów, przyznając, iż odnośna ustawa jest 
czynem politycznym. Zakony są milicją kościel- 
ną, mają więc znaczenie najścia nieprzyjaciel- 
skiej armii, wiecznie czynnej; państwo zatem 
powinno prowadzić przeciw nim walkę ekster- 
minacyjną. Wszystko to powiedziano w tym ce 
lu, ażeby w końcu przyjść do wniosku, że pra: 


jedynku na fieldzie, ponieważ Moltzen wbrew 
przyrzeczeniu porwał mu narzeczoną, i cały 
kraj mówił, że Store miał słuszność. 

Grimmur nie na to nie odpowiedział, tylko 
przelotny, chytry uśmiech zakręcił mu się na 
chwilę w oczach i wkrótce znikł, ustępując 
miejsca ponuremu zadumaniu. 

Cały dzień następny był dla Skaldy dniem 
walki wewnętrznej i niepokoju. Miała ona tym, 
którzy ją kochali, odpłacić niewdzięcznością, 
miała wnieść pod spokojną ich strzechę łzy i 
rozpacz, 1 opuszczając dom rodzicielski, nie 
wolno jej było u kolan ojca zapłakać i matkę 
zwątloną i chorą o błogosławieństwo prosić, ną 
daleką nieznaną drogę. 

Uchodziła, jak złoczyńca potajemnie. A o: 
prócz tego złowrogie ją m czyło przeczucie, 
Bo oto Grimmur - Oe dodnia jeszcze wyszedł z 
domu i, co niezwykła, wziął strzelbę z sobą. 
Dokąd poszedł — Skalda gubiła się w domy- 
słach. Po południu dopiero wrócił starzec, na- 
przeciw niego przestraszona wybiegła Skalda, 
oblicze Grimmura było spokojne i poważne, pra- 
wie zadowolone. 


Grimmur zdjął strzelbę, przewieszoną przez 
plecy i podał ją Skaldzie. 

— Zanieś to na miejsce, rzekł. 

Z gorączkowym pośpiechem pochwyciła ją 
i badawczy wzrok zapuściła w. otwór, z które- 
go może ojciec jej śmiertelny pocisk posłał Je- 
rzemu, ach, wszak to Grimmur tak dziwnie 
wczoraj o krzywoprzysięztwie mówił. 

— Ostrożnie Skaldo, bo nabita. 

— Nabita, zawołała radośnie dziewczyna, 
nabita, więc nie strzelałeś ? — O, mój dobry 
ojcze, ja wiem, że ty kochasz twoją biedną 
Skałdę, i rzuciła mu się do nóg, o kolana jego 
zbolałą opierając głowę. Wszak prawda, że ko- 
chasz twoją córkę? urywane łkanie wydawało 
się z jej piersi. I gdy tak płakała, Stanęła jej 
znowu przed oczyma cała ohyda jej postępkiu, 
cała brzydka niewdzięczność, 'która może sepo 
starca do grobu, wpędzi. Ale mój Jerży żyje, 
pomyślała — i otarłszy łzy spojrzała w twarz 
Grimmura. Rybak był niespokojny, na twarzy 
ego ciemny wypićkł się rumieniec, a spojrze- 
nie nie chciało się zdybać ze spojrzeniem córki. 
— Skaldo odejdź, odejdź proszę, tnnie dzisiaj 
głowa boli, ju dziś nie mogę twych pieszczot 
znosić, nie powinienem, dorzucił po cichu, i w 
istocie jak gdyby znużony oparł czoło na dło- 
niach. 

— Nie byłem dobrym ojcem, szepnął do 
siebie w duchu, zniszczyłem szczęście mojego 
dziecka, zabiłem ją. ykä 

Nierozumiejąc tej scenymiędzy córką i ojcem 
rozegranej, zaniepokojona stała Olla w progu. 

— Otwórż okno Ollo, zawołał Grimmut, tu 
duszno, i nie czekając by żona rozkaz spełniła, 
podniósł się i szybko opuścił chatę. Skalda z 
pośpiechem wyręczyła matkę. Otworzyła okno, 
i na śmiejącą się popatrzyła naturę. 


pruski sejm oddawna zajął stanowisko pioniera 
dla całych Niemiec, w eksterminacji katolicyzmu. 


świadczają biskupi, 
wsze kierowała się duchem zgody i pokoju, 


wo 0 klasztorach nie odniesie pożądanego skut- 
ku, jeśli nie zostanie przeprowadzone w całem 
cesarstwie niemieckiem. Taki wniosek był wi- 
doczny przy pierwszem postawieniu projektu; 


Podana przez Germanię odpowiedź bisku- 
pów pruskich na reskrypt ministerjalny z d. 9. 
kwietnia br., zapewne tym razem nie sprowadzi 
repliki ministerstwa, bo jak z pierwszej odpo- 
wiedzi uwidoczniło się, rząd pruski nie «lubi 
wojować argumentami logiki, lecz prawem pię- 
ści. Biskupi w niniejszej odpowiedzi dowodzą, 
że czynione im przez reskrypt ministerjalny za- 
rzuty, są niesłuszne, a potrącają o rzeczy, któ- 
rych w piśmie ich wcale nie było. Biskupi tyl- 
ko utrzymywali, że żądanie bezwzględnego po- 
słuszeństwa ustawom państwowym, nie da się 
pogodzić z chrześciańskiem sumieniem. Co do 
zachowania się ich wobec dogmatu nieomylno- 
ści, odpowiedź stwierdza, że po ogłoszeniu do- 
gmatu, wiara w niego stała się obowiązującą 
dla katolików ; w przeciwnym razie byliby uwa- 
żani za odstępców od kościoła, W. końcu o- 
że stolica apostolska Za- 
1 
nie uchyłała się od uwzględnienia sprawiedli- 
wych wymagań. 

Gazeta toruńska donosi, że książe bi s- 
kup wrocławski, osiadłszy w austrjackiej 
części swojej äyecezii, zawiadomił rząd pruski, 
że jest owym poszukiwanym delegatem a- 
postolskim na archidyecezją gnieznieńsko- 
poznańską, i że z Johannisbergu dalej to po- 
słannietwo wykonywać będzie. 

Z Petersburga donoszą, że kupcy z Kaza- 
nia i Niższego Nowgorodu oświadczyli, iż goto- 
wi są wybudować kolej żelazną sybe- 
ryjską, bez gwarancji rządowej, własnym kosz- 
tem. Podobno jyż w tym celu subskrybowano 
około pięciu miljonów rubli. 


Sejmowe. 


XIII. 

Z rana, d. i9. maja, postawił w sejmie 
dr. Kamiński wniosek 0 uregałowaniu sto- 
sunków riarodwwościowych w naszym kraju, 
ażeby obudwom naroduweścieś ruskiej i 
połskiej, swebodny rozwój zabezpieczyć, a 
wieczorem tegoż samego dnia: postawił ks. 
Krzyżanowski wniosek, ażeby język niemie- 
cki w szkołach ludowych “już od drugiej 
kłasy zaprowadzić, a w sżkołach Średnich, 
o ile możności i wykłady w języku niemie- 
kim odbywać. 

Wnioskiem tym ostatnim, świętojurcy 
najsilniejszy cios zadali wnioskowi dr. Ka- 
mińskiego. 

Jakto, więc wobec tych, i przeż wzgląd 
na tych, którzy dążą do wyparowania ile 
możności, języków krajowych ze szkół na- 
szych, ma partja polska czynić ustępstwa, 
w duchu wprost przeciwnym, ażeby ich 


U stóp jej szemrząc i mrucząc, łamały się 
lekko wzdęte fale,.tam w dali na morzu koły- 
sał się statek, otoczony. mnóstwem czółen i czó- 
łenek, a służba zatrudniona kręciła się na po- 
moście, bo dziś wieczór jeszeze miano podnieść 
kotwicę. Na to wszystko patrzyła Skalda i ści- 
snęło się jej serea. O, Boże, pomyślała, dlacze- 
go jednym ludziom tak dziwnie. poplącze się 
życie, dlaczego przeznaczeniem ich  nieszczę- 
ście, dlaczego muszą om iść do-grobu nawet, z 
rozdartą piersią 1 pozostawić łzy i boleść tym, 
którzy. ich tutaj kochali. 

Stała tak długo, może z godzinę i byłaby 
jeszcze dłużej stała, gdyby nie. Olla, która się 
de niej zbliżyła i opierając rękę na jej ramie- 
niu, rzekła cichym, dobrotdiwym głosem: 

— Skaldo moja, ty jesteś smutną, ty coś 
kryjesz przed matką — dlaczego niechcesz mi 
otworzyć serca twego i nieszczęście twoje wy- 
spowiadać, może Stara matka zna lekarstwo na 
podobne choroby — a jeżeli nie zna, to może 
miłością swoją przynajmniej, potrafi balsam 
wiać w rany. 

Skaida spuściła oczy i ulegając uczuciu, 
które dzień cały w piersi jej wichrzyło, padła 
do kolan Olli i wzruszona zawołała: 

— O matko moja —-gdy mię nie będzie, 
ty mnie nie potrafisz przekląć, ty będziesz wie- 
działa. że są chwile, w których kobieta jest 
tak słabą, że, nawet samej sobie nie potrafi 
stawić oporu. Ty mnie nie przeklniesz matko? 

gT Przekląć — Skaldo tyś chora... W tej 
chwili drzwi się na nozcież rozwarły, i do cha- 
ty wszedł Eryk Felsen, a za nim drugi postę- 
„pował rybak. Nieśli na rękach młodego czło- 
wieka, za nimi chmurny szedł Grimmur. Ciężar 
swój złożyli na ziemi. 

— (0 to-jest?! zawołała Skalda i w tej 
chwili bez-zmysłów z przeciągłym potoczyła 
się krzykiem na ziemię, bo poznała w nieży- 
wym młodzieńcu Jerzego. W -piersiach jego 
tkwił nóż szeroki, lica blade były, przerażająco 
blade, jasny włos w nieładzie plątał się, a 
wszystkimi członkami bezładna zapanowała 
sztywność. Nie żyje, zawołała dziewica, nie ży- 
je — i przyczołgała się do zwłok kochanka 

— Gdzieście znaleźli tógo panicza ? spyta- 
ła Olla. 

„~ Na dnie przepaści leżał, znać było na 
nim, że Się dzielnie bronił nim się dał strącić 
z Sóder-holmskiego szczytu. Roku biema jak 

astor po Żonie zzrzucił żałóbę a już smutek 
znowu do Norr-Kóping zagościł. 

7,Ho, ho, odezwał się Felsen, niebosz- 
czyk błądził, bo lubił z Kkoboltów żartować — 
mówiłem mu żeby się strzegł duchów, gdy 
przed pięciu dniami w noc bnrzliwą zagościł do 
mnie, szukając schrónienia przed deszczem i 
piorunami. 

u. «r Daj spokój Eryku Felsen, odparł mu 
drugi rybak, kobolty nie noszą takich nożów 
|przy Bobie, to dzieło zwykłego mordercy, na 


zjednać dla wspólnej pracy około dobra|kraju partji prawdziwie ruskiej. Taka partja [Cie rozszerzenia nauki jężyka niemieckiego w|bardziej na tem żależy, aby wszelkie wskazów- 
kraju ? dopiero może być fundamentem, na którym nh. du 4 PE pre teh ki Izby Ry wypo m mia 
$ 1 i c Jaśćé 3 : . w 1 uz f 1 o zupełnej $CISTO- 
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wybraną przez dr. Kamińskiego, do posta-|rodowościowa bez silnego istnienia takiej poprzednich sprawozdań, tem, że język Egg La ze wszystkiem były zorganizowane. Stara- 
wienia wniosku o uregulowaniu stosunków |partji, byłaby domem bez fundamentów, |cki jest państwowym, że reforma wojskowa z|liśmy się jednak wszystko przysposobić, aby 
włościańskich, a niestosowną była z rozma- |któryby szybko runął, przywaliwszy swemi|ogólnym obowiązkiem służby wojskowej wyma- |uchwale Wysokiej Izby pod tym względem na 
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s Postępowanie ruskich posłów w Radzie Ft Ale największy gos jak po Już ay młodzież przyjęta do hiv mo kie koka będą Aa M a Mora tend 
państwa było tego rodzaju, iż wywołało |żej rzekiiśmy, zadał wnioskowi dr. Kamiń- |gją braku znajomości języka niemieckiego w|dzieję na tem, że w r. z. było już zorganizo- 
oburzenie w całym kraju. W takiej chwili jskiego wniosek ks. Krzyżanowskiego. Zraził|naukach nie może postępować, a ukończywszy | wanych szkół 980, do 1. kwietnia r. b. przyby- 
stawiać podobny wniosek, jest to narażać bowiem do niego i najszczerszych zwolenni- |szkoły średnie, ne uniwersytetach i akademiach |ło 180, w kwietniu 148, dziś więc jest ich 1308; 
sprawe chodby najlepsza, jali nie na nio” ków ugody narodowościowej miedzy Polka oj e wakaloj, ie i jest 409 dokona norganizowanis, 
chybny upadek, to na wątpliwe powodzenie. |mi, będąc najsilniejszą jego ironją. ka trudności. Z tych = rue a, A Ria ROGÓW Śródodaje gz 444, 
Wydział krajowy, który podług wnios- aby wniosek jego odesłanym został do komisji|co do których materjał jest przygotowany, aby 
ku dr. Kamińskiego ma się zająć rozpozna- i I 
niem tej sprawy i ułożeniem projektu do 
ustawy, byłby musiał zwołać ankietę, zło- 
żoną z reprezentantów jednej i drugiej na- 
rodowości, zasiadających w sejmie, ażeby mo- 
gli to, co wspólnie uradzą popierać i prze- 
prowadzić później przez uchwałę sejmową. 
Ależ kadencja się kończy, i kto w przy- 
szłym sejmie zasiadać będzie, niewiadomo, 
Zadanie więc Wydziału krajowego byłoby 
bardzo trudne, i prawie niemożliwe do prze- 
prowadzenia. 
Gdyby był dr. Kamiński ujął swój wnio- 
sek w formę projektu do ustawy, w którym 
by wszystkie szczegóły były sformułowane, 
na których uregulowanie stosunków narodo- 
wościowych opierać się ma, byłby dzisiejszy 
sejm przynajmniej wiedział o co chodzi, i 
łatwiejby było dla takiego wniosku więk- 
szość głosów pozyskać, a Wydział krajowy 
miałby wskazówkę jasną, w jakim kierunku 
rzecz prowadzić ma. Zresztą w rozprawach 
i głosowaniu teraźniejszem byłoby już oka- 
zało się, czy partja ruska w dzisiejszym 
sejmie, na tę podstawę się zgadza. W ogól 
nikowej zaś swej formie wniosek dr. Kamiń- 
skiego, nie nastręcza sposobności uzyskania 
w tym względzie pewnej rękojmi. A nużby 
w przyszłym sejmie partja ruska, gdyby Wy- 
dział krajowy przyszedł ze swym projektem 
do ustawy, oświadczyła, iż się nań nie zga- 
dza, i pod uregulowaniem stosunków naro- 
dowościowych rozumie podział kraju, dwa 
sejmy i t. d. W takim razie wniosek dr. 
Kamińskiego zaburzyłby jedynie sejm i kraj. 
Chcąc podobny wniosek narodowościo- 
wy, jak dr. Kamińskiego, w sejmie przepro- 
wadzić, potrzeba najpierw, ażeby się w sej- 
mie i w kraju zamanifestowała silna partja 
ruska, zgadzająca się nań. Tymczasem W 
dzisiejszym sejmie, partja taka składa się 
tylko z księdza Kaczały, Kaszewki i księ- 
dza Zawadzkiego, w kraju zaś nie jest wcale 
zorganizowaną, a wszelkie usiłowania ku te- 
mu były nadaremne, gdyż hierarchia kon- 
systorjalna jak najbrutalniejszą presję wy- 
wierała, ażeby temu przeszkodzić. Z kimże 
więc tę ugodę przeprowadzać? > Świętojurcy 
skorzystaliby z niej, ale nie zaniechaliby 
swych wrogich tendencyj, gdyż im właśnie 
zależy ma tem, ażeby do zgody między Po- 
lakami a Rusinami nie przyszło. Im bowiem 


nie chodzi o rozwój języka i narodowości|rzeki Uszwicy. ? 
ruskiej, ale o zaprowadzenie w urzędach i|ków imienia Kopernika we Lwowie, o subwen- | gmin na budynki szkolne. 
cję na cele naukowe. 

Petycje te odesłano stosownie do przed-|wodniczący w Radzie szkolnej krajowej, 
miotu do właściwych komisji, a mianowicie te-|czuwam się do obowiązku usprawiedliwienia 
rytorjalnej, drogowej, budżetowej i prawniczej, | przedłożonego sejmowi preliminarza, 
czy- | pracowała Rada szkolna. Przedewszystkiem za- 


szkołach języka moskiewskiego, a wyparcie 
zewsząd Polaków. 

Raz na zawsze w tej sprawie pamiętać 
powinniśmy, że przedewszystkiem dążyć na- 


Posiedzenia sejmowe. 


Dwudzieste trzecie posiedzenie d. 21. maja. 
Początek posiedzenia o godz. 10 min. 42. 


Przewodniczący Alired hr. Potocki, mar 
szałek krajowy, komisarz rządowy p. Bart- 
mański. 


Poseł Jędrzejowicz wnosi nowellę do | szko 


ustawy drogowej, dostatecznie podpisami po- 
partą, z 10 paragrafów złożoną, i prosi, 
Izba uznała jej nagłość i odesłała ją do komisji 
drogowej, bez drukowania. 

Poseł hr. Golejewski sprzeciwia się te- 
mu, ponieważ o tak obszernym wniosku z same- 
go odczytania wnosić niepodobna. 

Poseł Gniewosz. Wniosek ten jest uzu- 


drogowa ma w czterech dniach zdać sprawę, jową, 


edukacyjnej, z poleceniem 
ciągu tej jeszcze sesji. 
Wniosek ten przyjęto. 


zdania sprawy w|z dniem 1. września także weszły w życie. Ra- 


zem więc jest około 2.200 szkół, które w r. b. 
z pewnością norganizowane zostaną, a pozosta 


i Z porządku dziennego następuje sprawozda- |Je Jeszcze około 200, co do których niewiado- 
nie komisji budżetowej o preliminarzu tunduszu | mo czy pierwszego września, ale mam nadzie- 


szkolnego na rok 1876. 
Sprawozdawca p. Czerkawski. 
Komisja wnosi: 

1) zatwierdza się preliminarz 


datków w kwocie 388.593 złr., w dziale docho- 


aby | dów 83.224 złr. 


ję, że się to w tym roku skończy. Gdyby nie 
wczesne zwołanie sejmu, bylibyśmy już w tym 
roku zadość nezynili uchwale Izby z d. 16. pa- 


twie funduszu | dziernika 1874 r. Sejm jednak zwołany został 
lnego krajowego ra rok 1876 w dziale wy-|w tym roku na kwiecień, Rada szkolna dowie 


działa się o tem dopiero w styczniu i musiała 
bezzwłocznie ułożyć preliminarz, gdyż Wydział 


2) niedobór funduszu krajowego w kwocie|krajowy wymagał tego i miał prawo wymagać, 
305.369 zir. zamieszcza się na budżecie kra- | dlatego musieliśmy ułożyć preliminarz na pod- 


jowym. 


stawie przeszłorocznego preliminarza i zapi- 


3) Sejm powtórnie wyraża życzenie, iżby|sków, zebranych w Radzie szkolnej. Izba jest 
preliminarz funduszu szkolnego w przyszłości| w mocy ponowić rezolncję z d. 16. październi- 
GW > $ K z zawierał dokładną analizę potrzeb szkół ludo-|ka r. z., zapewniam jednak, że Rada szkolna i 
pełnieniem wniosku, przezemnie postawionego, | wych, celem uzasadnienia żądanych na ich po-|bez ponowienia zastosnje się do tej uchwały. 
drukowanie zabrałoby dużo czasu, a komisja krycie sum, i wzywa e. k. Radę szkolną kra- 


dlatego jestem za odesłaniem bez drukowania. | czenia. 
4) Sejm wzywa c. k. Radę szkolną Krajo-; zmniejszenie, i stawia wniosek, aby wszystkie 


Poseł Męciński zwraca uwagę, że w 


sprawie drogowej codzień przybywają 


Dalej mowca szczegółowo w obszernym 


iżby się chciała zastosować do tego ży-|wywodzie uzasadnia cztery pozycje prelimina- 


rza, co do których komisja zaproponowała 


nowe |wą, iżby na przyszłość gminom, domagającym |te pozycje według preliminarza Rady szkolnej 


wnioski, będzie więc niepodobieństwem, aby |się wsparcia z fundnszu szkolnego krajowego, | przyjęto. 
komisja mogła w ciągu czterech dni operat|na wystawienie budynków szkolnych udzielała 
swój ukończyć. Mowca sądzi przytem, że wnio-|z kredytu, na ten cel przeznaczonego, i w mia- 
sek p. Jędrzejowicza jest oparty na zupełnie |rę jego wysokości jedynie w formie zwrotnych. 
innych zasadach, niż wniosek p. Gniewosza, | oprocentowanych zaliczek, oraz poleca Wydzia- 


jest zatem przeciw uznaniu nagłości. 


łowi kraj., aby w preliminarzu dochodów rze- 


Poseł Erazm Wolański ostrzega, że je-|Czonego funduszu osobną dla spodziewanych 
Śli wniosek ten będzie odesłany do komisji, to|z tego tytułu zwrotów otworzył rubrykę. 


komisja nic zrobić nie będzie mogła. 

Poseł Zyblikiewicz, z uwagi, że wszy- 
stko można pogodzić, odsyłając wniosek za- 
raz do komisji, a swoją drogą zarządzając dru- 
kowanie, popiera nagłość. 

Izba uznaje nagłość i uchwala odesłanie 


5) Poleca się Wydziałowi krajowemu, iżby 
celem jak najspieszniejszego wprowadzenia u- 
tworzonej w r. 1872 ze składek na cele szkol- 
ne fundacji w życie, w myśl uczynionego na po- 
siedzeniu Izby posłów w Radzie państwa dnia 
27. stycznia br. przez ministra skarbu oświad- 
czenia, wyjednał u c. k. rządu pozwolenie, aby 


wniosku do komisji, marszałek zaś oświadcza, przypadająca z tego powodu od pomienionej 


że wniosek będzie wydrukowany i rozdanym. 
W dalszym ciągu wniesiono do Sejmu na- 
stępujące petycje: 
1) Ujejski Aleksander, właściciel Denyso- 
wa, o pozostawienie obszaru dworskiego w re 


jonie politycznym i sądowym tarnopolskim. 2) 
RT i 15 okolicznych gmin i obszarów dwor- 
skich, 
stem. 3) Hlibów, Poznanka hetmańska, Poznan- 
ka zgniła i Eleonorówka, o pozostawienie c. k. 


sądu powiatowego w Grzymało wie. 


funkcji opłata, ratami w przeciągu lat 20. ui- 
szczoną być mogła. 


sprawozdaniu, od odczytania którego, na wnio- 
sek p. Apolinarego Jaworskiego, sprawozdawcę 
uwolniono. 


o utworzenie c. k. sądu pów. w Tou |preliminarzu, przez Radę szkolną przedłożo- 
nym Według preliminarza Rad szkolnych, dział 
„k.| wydatków miał wynosić 427.593 złr., dochodów 
towego ć 4) Gminy |83.063 złr., niedobór zaś 344.369 złr. 

Leszniów i Piaski o subwencję, na zrobienie 
dróg przez las dworski z Leszniowa do Bratia- | na czasowe uzupełnienie sił nauczycielskich i 
niec. 5) Dyrekcja muzeum techniczno-przemy- | substytucje żąda 8.000 złr. Komisja wnosi tyl- 
słowego w Krakowie o subwencję. 6) Kałusz|ko 4,000 złr.; na koszta podróży i dyet dla na- 
Wydział pow., o przydzielenie sądów powiato- |uczycieli Rada szkolna żąda 2.000 złr. Komisja 
wych Kałusz i Wojniłów do trybunału I in-|wnosi 1000 złr., wreszcie Rada szkolna żąda 
stancji w Stanisławowie. 7) Pruchnik gmina, 0|w pozycji 41. snmy 4.000 złr. na przychodzenie 
zaliczenie do rzędu tych miast, do których o-| w pomoc gminom, nie mogącym opłacać swoich 
sobne nstawy o zniesieniu propinacji wydane | nauczycieli, i uiścić się z przyjętych przez nie 
będą. 8) Brzesko gmina, o subwencję 1000 złr. | względem utrzymywania szkoły powinności, tu- 
na ntworzenie nowej drogi komunikacyjnej z |dzież w pozycji 42. sumy 60.000 złr. na budynki 


Komisja motywuje te wnioski w obszernem 


Komisja poczyniła dość znaczne zmiany w 


Zmiany te poszły ztąd, że Rada szkolna 


Brzeska do Okocima, tudzież regulację brzegów | szkolne, komisja zaś łączy obie te pozycje w 


Na porządku dziennym jest pierwsze 


9) Towarzystwo przyrodni- | jedną, i daje 30.000 złr. na zaliczki zwrotne dla 


Poseł hr. Gołuchowski. Jako prze- 


po- 


który o- 


leży do wytworzenia i zorganizowania w tanie wniosku p. Krzyżanowskiego) w przedmio- |pewniam Wys. Izbę, że Radzie szkolnej naj- 


dzieniec o brylantowych oczach zapraszał ją do |z trwogą złażącego Z pieca olbrzymiego mężczy- |p. t- Alice de Nevers, w której występuje król 
toni, bo Skalda tak się nad brzeg czółenka wy- |znę z nożem w ręku. Na widok ten, głos zamarł 


którym jeszcze zapewne pomści się kobolt, ale 
nie takim nożem jak tem o to. 

— Nie przyjacielu, przerwał ponuro Grim- 
mur Oe, w Norwegii niema morderców, to była 
mściwa sprawiedliwość, to była walka Boża... 
I uklękli rybacy koło zwłok zamordowanego 
młodzieńca, szepcząc pacierze za duszę zmar- 
łych, i była cisza w chacie, przerwaną tylko 
łkaniem złotowłosej dziewczyny. A gdy już 
Felsen z towarzyszem owym odszedł, by za: 
nieść smutną wiadomość pastorowi z Norr-Kó 
ping, powstała Skalda i patrząc wyrzutu peł- 
nym wzrokiem na siwego ojca spytała: 

— Za co zgładziłeś go ze świata ? 

— On był krzywoprzysiężcą. Gdy w nocy 
owej burzliwej ja go na klęczkach prosiłem, 
aby zapomniał ciebie, on przysiągł i w trzy 
dni potem na Altengaardzkiej gćrze przysięgał 
miłość tobie, i do ucieczki z domu  rodziciel- 
skiego cię namawiał. 

Człowiek, który mnie sam lanc 1 

rzysięgę, mógł ją i tobie złamać, mógł cię o- 

Sznkkć, Mi goucjĘ ia statku: „Olaf Store Zabił 
Willa Mótzen w pojedynkn na fieldach, ponie- 
waż ten, łamiąc dane słowo, pochwycił mu na- 
rzeczoną, zniesławił imię, zdeptał honor i nie- 
szczęście wniósł pod jego strzechę.* 
Więc wiesz o wszystkiem, krzyknęła 
Skalda, i kryjąc twarz w dłoniach, bolesnym 
dodała głosem: Ojcze! tyś mnie najprzód po- 
winien był zabić, bo owej nocy, gdy Jerzy Oe- 
fiod opuszczał, ja mu zastąpiłam drogę, i odpy- 
chającego mnie, nie wiedząc o danej przysię- 
dze, póty błagałam i knsiłam, aż mię napowrót 
do serca przycisnął. Ojcze! jam winna a nie 
Jerzy! 
— Przestań płakać Skaldo, rzekł Grimmur 
Oe, przygotuj siecie, jutro na fiord popłyniemy. 
Jesteśmy ubodzy — musimy pracować. 

Skałda spojrzała przez okno, powietrze było 
ciepłe i pogodne. łagodny wietrzyk marszczył 
modrą powierzchnię morza leciuchnemi falami, 
słońce za krańce Oceanu się kryło, a statek 
jak pierwej, kołysał się na głębokiej topieli. 

* 


* sk 

Nazajutrz, nim jeszcze słońce z za Alten- 
gaardzkiej góry błysnęło, wypłynęła łódź ry- 
backa na wody Oe-fiordu. W niej Grimmur sta- 
rzec siedział, a w tyle czólna Skalda Spoczy- 
wała. Milczeli oboje, oboje spojrzeń własnych 
nnikając. Cicho próła się łódź przez modre fale 
zatoki. Tylko czasem głośniej mruknęła, ranne 
pacierze szemrząca fala, lub gwałtowniej pln- 
snęło wiosło we wodzie. Z widnokręgu znikł 
statek, co na dalekie popłynął morza. Płynęli 
ciągle, płynęli aż na środek fiordu. Grimmur Qe 
uważnie zapuszczał niewod, i tak był tem za- 
Jęty, że nawet się na córkę nie obejrzał, która 
z tęsknotą w bezdenne głębiny patrzała. 

A coś pięknego musiała tam w topieli zoba- 
czyć. Może toelf zkryształowego wyjrzał pałacu, 
i skinął na złotowłose dziewczę, a może mło- 


chyłała, tak wychylała, I 
nad głębią zwisała, aż się łódź przechyliła — 


i plusnęła woda —— i fale Oe-fiordn pochłonęły | ofiary. 


córkę Grimmura Oe. 


i coraz bliżej i bliżej | nieszczęśliwej na ustach. 


— (dzie pieniądze? rzekł zbrodzień, do swej 


Drożniczka leżała na pół zemdlona, nie mo- 


Ż za Altengaardn góry błysnęło słońce, |gąc wyrzec słowa. Zbrodzień zwrócił się do sze- 
złocąc promieniami iglaste szczyty Alp norweg- |ścioletniego, siedzącego obok matki chłopca. 


skich. Dzień był piękny. 
A gdy w pół godziny potem rybak sam na 


— Gdzie pieniądze ? gadaj albo cię tn zaraz... 
Gest dokończył reszty. Drżące dziecko wybeł- 


progu chaty stanął, i Olla doń zawołała: „Grim- |kotało, iż rodzice chowają pieniądze w spichrzn. 


marze, gdzie moja Skalda?!* on jej odparł: 


„Ollo! jesteśmy sierotami.“ 


Różności. 


* Zbrodnia w kościele. Z Hanacs piszą do 
jednego z dzienników niemieckich: „Przeszłego ty- 
godnia odbywał się tn ślub pewnej dziewczyny, 
która od dłuższego czasu miała stosunki z innym 
młodym człowiekiem. Kochanek jej przypatrywał 
się z groźną twarzą ceremonii, przez czas cały z 
poza filara kościelnego, aż gdy wszystko się skoń- 
czyło i orszak weselny miał się ku wychodowi, 
wyskoczył nagle ku pannie młodej i przebił ją no- 


— Prowadź mię tam zaraz. 

I wziąwszy dziecko za kołnierz popchnął je 
naprzód przed sobą. Ledwo wyszli za drzwi, onie- 
miała ze strachu matka przyszła trochę do siebie 
— i mimowolnym pociągnięta instynktem udała się 
w ślad za nimi. Rabuś zapaliwszy latarkę, wszedł 
z dzieckiem do spichlerza. W tej chwili, dziwnym 
przypadkiem drzwi popchnięte wiatrem zatrzasnęły 
się w ten sposób, iż znajdujący się wewnątrz nie 
mogli ich otworzyć. Zbójca począł się dobijać — 
dróżniczka wszakże poskoczyła do drzwi i nie zwa- 
żając na grożby zamknęła je na klucz, Złorzecze - 
nia rabusia stawały się coraz gwałtowniejsze, 

— Otwórz czemprędzej, krzyczał, bo syn twój 
stanie się ofiarą. 

Kobieta stała nieporuszona. 

— Obcinam lewe ucho twojemu synowi, zawo- 


żem z temi słowy: „Kiedy do mnie należeć nie |: } 
chciałaś — nie bedziosz należeć do nikogo!“ Po-|łał zbrodzień. — Obcinam prawe ucho, a straszny 
czem szaleniec wybiegł z kościoła przez zakrystję głos dziecka, towarzyszył tym słowom. — Ucinam 


i z najwyższego okna wieży kościelnej rzucił? się 
na bruki., Kiedy ludzie przybiegli, był już trupem, 
a panna młoda zmarła tego samego dnia. 


lewą nogę twemu synowi! 

Drożniczka rzuciła się ku drzwiom. W tem 
czerwone światło pociągu zamigotało w dali. Nie- 
szczęśliwa matka skoczyła ku drodze, a schwyciw- 


* Straszną zbrodnię opisuje jeden z dzien- szy latarnią poczęła dawać sygnały trwogi. Pociąg 
ników moskiewskich, Było to w lutym czy też |gję zatrzymał, Służba towarowego pociągu usły- 
mareu r. b. Na drodze Orlowskiej, o kilka wiorst | gzawszy o co chodzi pospieszyła na pomoc. Otwo- 
od stacji znajdowała się chata, w której przemie: |rzono spichrz — dziędka z obciętemi uszami i no- 
szkiwał zamożny drożnik z żoną i sześcioletnim Sy- | gą, narzało się we krwi. Zbrodzień torował sobie 
nem. Pewnego mroźnego dnia, o północy, zastuka- | drogę przez dach. Uciekającego schwytano, lecz 


no do chatki drożnika, 


chege jednocześnie ująć i drugiego sprawcę posu- 


— Kto tam? zapytał przebudzony ze snu go- nięto pociąg dalej, a służba kolejowa ukryła się w 


spodarz. 

Otwórzcie przez miłosierdzie boskie, odpo- 
wiedział z za drzwi głos żałośny. Jestem w dro- 
dze z Żoną, która mi za chwilę powije dziecię. 
Mróz straszny, nie dozwólcie jej zmarznąć wraz z 
dzieckiem na drodze! Drożnik począł się namyślać, 
— nie podobali mn się ci nocni goście, ale naglo- 


ny prośbami przybysza, i głosem własnej żony, o-|P 


tworzył drzwi. Do chaty weszło dwoje Indzi: męż- 
czyzna i jęcząca kobieta, Ta ostatnia udała się 
wprost na piec, gdzie jej przygotowano na prędce 
posłanie, W chwil kilka, kiedy jęki chorej stawały 
się coraz boleśniejsze, zaniepokojony przybyły z 
nią mężczyzua począł prosić gospodarza, ażeby 
wspólnie z nim ndał się na wieś, w celu odnale- 
zienia odpowiedniej pomocy. Drożnik z początku 


stanowczo odmawiał, lecz na przełożenia, iż brycz- | 87188 domowy, 
ka i koń stoją przed chatą, że powrócą prędko, |Sie do niego: 


zasadzee. Jakoż nie długo czekano— w chwil kil- 
ka potem, powrócił on na wózku, bez drożnika, Z 
którym niewiadomo co zrobił, Obaj złocżyńcy z0” 
stali przytrzymani i oddani w ręce sprawiedli- 
wości. 


Roztargnienie uczonego. Wiadomą jest 
owszechnie rzeczą, że uczeni są często bardzo 
reztargnieni; szczególniej zaś cierpią na to mate- 
matycy. Pan X. jeden z bardzo znanych w Pary- 
żu profesorów, był niedawno w podróży. W ciągu 
niebytności jego oddaliła jego Żona pokojówkę, 
która mu usługiwała, a przydzieliła do apartameu- 
tów męża starego służącego. Profesor jest już w 
domu od tygodnia, a jeszeże miał nie spostrzedz 
zmiany, że zamiast dziewczyny usługuje mn stary 
i codzień wychodząc rano, odzywa 
Jozefinko, podaj mi laskę i ka- 


dał się nakłonić i obaj ndali się na wieś. W minut | Pelusz. 


kilka po oddaleniu się obu mężczyzn ucichły jęki 


* Walezy w operetce. W Paryżu przedsta- 


chorej, w chwili zaż potem żona droźnika ujrzała |wiono właśnie po raz pierwszy operetkę Hervćgo, 
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Poseł Chrzanowski. Jakkolwiek je- 
stem członkiem komisji budżetowej, jednak za- 
strzegłem sobie głos oddzielny nad jednym wa- 
żnym punktem, a mianowicie co do 60.000 złr. 
żądanych przez Radę szkolną. Ważność budyn- 
ków szkolnych nie potrzebuje dowodzenia, jeże- 
li ich nie będzie, najpiękniejsza ustawa wyko- 
naną być nie może, dlatego stawiam wniosek, 
ażeby zamiast proponowanych przez komisję 
30.000 dać 30.000 złr. na zaliczki zwrotne na 
budowę domów szkolnych, tudzież także 30.000 
złr. na takież zaliczki bezzwrotne. 

Poseł Zyblikiewiez. Po raz pierwszy 
od lat wielu będę mówił przeciw komisji bud- 
żetowej, której jestem członkiem, nie byłem 


Jednak przy obradach nad tym przedmiotem. 


Będę głosował za wszystkiemi pozycjami tak, 


jak je postawił poseł Gołuchowski, a przytem 


mogę zapewnić, że przez przyjęcie tych pozycji 
nie podwyższą się bynajmniej dodatki do po- 
datków po nad granicę ostateczną 35 cnt; te 
pieniądze zresztą w znacznej części zwrócą się. 


bo będą zaliczki zwrotne. 


Poseł Grocholski. Może to, panowie, 


jest niewłaściwe, ażeby przy kwestji pieniężnej, 


dotykać kwestji zaufania, ale nie wszystko co 


teorytycznie i ściśle właściwe, nieraz konieczne, 
w życiu praktycznem da się zastosować. 
trzeba się liczyć z danemi okolicznościami. 


Po- 

A 
co do Rady szkolnej jest daną okolicznością to, 
co się dzieje w Radzie państwa. Na każdym 


kroku spotykamy się z zaczepkami na naszą 
Radę szkolną, chcą podkopać jej byt, 
ścieśnić jej atrybucje. Że ta iustytneja dla 
ju jest bardzo drogocenną, tego, panowie dowo- 
dzić nie potrzebuję, bo to każdy czuje w swo- 
jem sercu. 


chcą 
kra- 


Otóż w obec tych nagabywań, panowie, 


zdaje mi się, że możemy odstąpić od ścisłości, 
jaka przy budżecie jest niezaprzeczenie wyma: 
ganą i prosiłbym panów: 
nia waszego Radzie szkolnej, dajcie wyraz te- 
mu, jak wysoko tę instytucję cenicie, jaką waż- 
ność przywiąznjecie do wszystkich atrybucji, 
które tej instytucji służą, zgódźcie się na wnio- 


Dajcie wyraz zaufa 


ski J. E. Namiestnika i za niemi głosujcie 


polski, Henryk Walezy. Jednym z komicznych efek- 
tów tej operetki jest ucieczka króla z Polski i ści- 
ganie go przez Polaków, którzy w ramocie tej aż 
do Francji gonią za ukoronowanym zbiegiem, Z nie- 
wiadomych przyczyn cenzura paryska odjęła ope- 
retce tej historyczną cechę, i kazała z niej usunąć 
wszystko , cokolwiek miało styczność z dziejowym 
faktem. Autor mnsiał się zastósować do tego wy- 
magania i króla Henryka III nazwał Ernestem. 
Henryka IV po prostu księciem, z Polski zrobił 
Bononią (Pologne — Bologne), a z Polaków Bonoń- 
czyków itd. Operetka ta ma być |lichotą płaską i 
pełną niedorzecznych konceptów, a lekkomyślność 


jej dowcipu gorszy i oburza nawet Figara paryze| 


kiego, co pewnie bardzo wiele znaczy. 

* Pewien pan z Galicji — jeden z tych, 
co to nie zawsze panari bywali — dorobiwszy się 
znacznego majątku, uczuł nagłą potrzebę spoczynku 
po dłagoletnich trudach gieidowych, Że zaś laureaci 
podobnego rodzaju odpoczywać mogą tylko na aksa- 
mitach — zaczął sobie urządzać.. pałac, — W pa- 
łacn tym było już wszystko, czego panom potrzeba 
— jeden, jedyny tylko główny salon był niekom- 
pletny : brakowało w nim niestety! dwóch wazonów 
japońskich!! Na szczęście, nasz pan, przypuśćmy 
hrabia, bo dla czegóżby taki pan nie mógł być 
hrabią ? z dawniejszych jeszcze czasów znał się z 
konsulem austrjackim w Japonji. Wpada więc na 
myśl tzczęśliwą, przeprowadza korespondencje z o- 
wym konsulem, posyła pieniądze, prosi o zamówie- 
nie dwóch olbrzymich na urząd zrobionych wazo- 
nów, załącza rysnnek herbów (swojego i swojej żo- 
ny), jakiemi ozdobione być mają wazony na wieczną 
pańskości pamiątkę i zadowolony z pomysłu, który 
unieśmiertelni go w całem Królestwie Galicji, Lo- 
domerji oraz W, ks. Krakowskiem — czeka. W pół 
roku, czy później nawet, nadchodzą paki z Japonji; 
pan hrabia wydaje świetną ucztę i wobec calego 
sąsiedztwa przystępuje do uroczystego rozpakowa- 
nia. Rzeczywiście, nie żal było zachodu: wazony 
prześliczne, na nich herby imponujące ... ale w tej 
chwili całe zgromadzenie wybucha homerycznym 
śmiechem, bo skrupulatny artysta japoński kopiując 
z całą dokładnością rysunek herbów, udzielony mu 
przez konsula, wypisał na wazonach polskiemi lite- 
rami: mój herb i herb mojej żony!!! — W pięciu 
tych słowach nie było wprawdzie ani jednego błę- 
dn — wazony jednak poszły na strych, zamiast do 
salonu. 


* Postęp naszych czasów. Sztuka, która się 
dzisiaj najbardziej wydoskonala, to niezawodnie 
sztuka zabijania i niszczenia wszystkiego na lądzie 
i na morzn. W tej chwili wykończają w Portsmonth 
statek pancerny Z wieżyczkami Thunderer. Uzbro- 
jono go armatami najmoeniejszego kalibru, ważące- 
mi razem 38.600 kilogramów. Armaty poruszaue 
będą za pomocą aparatn hydraulicznego sir Willia- 
ma Armstrong. Statek ten ma strzedz brzegów an- 
gielskich. W ogóle Anglja rozwija nadzwyczajną 
czynność w przysposobieniu środków obronnych, 

W Rosji założono w Kronstadzie fabrykę tor- 


Poseł Pietruski 
sek hr. Gołnchowskiego. 

Sprawozdawca p. Czerkawski. Gdy 
uwagi komisji miały tylko ten skutek odnie 
że z ust pana Namiestnika usłyszeliśmy is- 
cenne objaśnienie, to już komisja byłaby usp 
wiedliwioną, że z temi uwagami wystąpiła, 
mnie jednak jako do sprawozdawcy należy w 
łuszczyć pobudki, które komisję do takich wn 
aków skłoniły. Po obszernem wyłożeniu mol 
wów, które kierowały komisją, mowca oświe - 
cza, że gdy postawioną została kwestja zan 
nia, to jakkolwiek komisja niejednokrotnie w 
raziła swoje zaufanie do najwyższej wład 
szkolnej krajowej, przecież gdy idzie o dan 
dowodu tego zaufania, komisja cofa swoje wni 
ski, a przystępuje do wniosków posła Goł 
chowskiego. 

W głosowaniu przyjęto wszystkie pozyc 
stosownie do preliminarza Rady szkolnej i zg 
dnie z wnioskiem hr. Gołuchowskiego, tudzi 
poprawki p. Chrzanowskiego, do której hr. G 
łuchowski przystąpił. Do jednej z pozycji st 
wiał poprawkę p. Gniewosz, ażeby wpisano «© 
wydatków 63 złr. z tytułu fundacji biskuj 
Butańskiego dla szkól ludowych w Brzozowi 
Radymnie, Jaśliskach i Tyczynie, poprawkę 
jednak po objaśnieniach hr. Wodziekiego i spra 
wozdawcy, że ten wydatek przestał ciążyć r" 
funduszu szkolnym krajowym, sejm o: 
rzucił. 

Po przyjęciu budżetu i uchwały, z wyją 
kiem punktów 3 i 4, które komisja cofnęł 
sprawozdawca zdaje jeszcze sprawę z trzeć” 
petycji, z funduszem szkolnym w związku zí 
stających. Jedną z nich o pensję wdowią o 
stąpiono Radzie szkolnej do uwzględnienia, dwi 
inne, gmin Jazłowca i Sokołowa, odstąpiono Ru 
dzie szkolnej do załatwienia. 

„ Poseł Kobylarz przemawiał za odstąpi: 
niem petycji sokołowskiej do szczególnego : 
Wi mę” ale poprawka ta upadła. 

porządku dzieunego następuje spraw 
zda ie komisji budżetowej z wniosku p. Skrzy/ 
skiego w przedmiocie zaprowadzenia drugie 
szkoły realnej we Lwowie. 

Sprawozdawca p. Sawczyński. 

Komisja wnosi: 

Wzywa się c. k. rząd, aby poczynił stoso 
wne kroki, celem założenia osobnej i zupełne 
drugiej szkoły realnej wa Lwowie. 

Wniosek ten już drugi raz przychodzi d 
sejmu, postawiony był bowiem d. 20 grudni 
1373 r. przez dzisiejszego sprawozdawcę, 
przekazany komisji edukacyjnej, ale z powod 
braku czasu w ówczesnej sesji załetwiony! 
nie został, Od r. 1873 potrzeba założenia dru 
giej szkoły realnej we Lwowie nie zmienił 
się, albowiem pomimo założenia szkół realnyc) 
w Stryju i Stanisławowie istniejąca szkoła re 
alna ma zamiast 7 klas, przepisanych statuter 
organizacyjnym, klas 22, w których uczy 4 
nauczycieli i 4 asystentów, w tej liczbie jes 
tylko 11 nauczycieli stałych, reszta zastępcy 
zakład zaś z powodu przepełnienia mieścić si 
musi w trzech osobnych zabudowaniach, klas; 
zaś mają po 4 i 3, najwyższe nawet po 2 od 
działy, szkoła ta zatem zawiera w sobie mate 
rjału 1a trzy niemal szkoły osobne. Sprawo 
zdanie komisji wykazuje, że miasto Lwów 
czyni dla tej szkoły znacznie więcej. niż jesi 
zobowiązane, a że i innych ciężarów szkolnych 
ma bardzo wiele, i że szkoła nietylko dla mia 
sta służy, więc koszta utrzymywania drugie 
szkoły realnej ponosić powinien fundusz nauko. 
wy, czyli skarb. państwa. 

Chrzanowski. Zabieram głos, aby 
popierają” wniosek komisji, uzasadnić dodatek 
który wnieść także zamierzam, a mianowicie 
ponieważ szkoła realna w Krakowie znajduj: 
się w tem samem położeniu, jest bowiem prze 
pełniona i ma 19 klas zamiast 7, wnoszę za- 
tem, ażeby do uchwały propouowanej przez ko- 
misję dodać: „oraz drugiej osobnej i zupełnej 
szkoły realnej w Krakowie.* 

P. Majer oświadcza, że komisja eduka 
cyjna zastanawiając się nad tym przedmiotem 
nie miała jeszcze sprawozdania Rady szkolnej 


popiera również Wn 


pedów na wzór podobnejże fabryki, istniejącej v 
Boyard-Ville we Francji. Admirał Popow zajmuje 
się budową statków okrągłych, nie potrzebującycł 
zbyt wielkiej głębokości (zanurzających się na 13 
stóp najwyżej), które jak prawdziwe fortece strzedz 
mają najważniejszych punktów strategicznych. Bu- 
dują d''a takie statki: wice-admirał Popów i No- 
wogród 


* Lellachini, znany kuglarz, jest obecnie na- 
dwornym pruskim sztukmistzem. 

Ciekawą jest chwila, w której dostąpił tej go- 
dności, W skutek podanej prośby, cesarz Wilhelm 
dał m u siebie posłuchanie. Działo się to w Pots- 
damie. Bellachini oświadczył Życzenie piastowania 
tytułu "dwornego kuglarza.* 

C z odrzekł mn na to: 

—  hętnie to zrobię, jeżeli mi obecnie coś 

nadzw „zajnego wykonasz, 
Otóż pokażę Jego Cesarskiej Mości .0, cze- 
go nig y jeszcze publicznie nie produkowałem, od- 
powiedział Bellachini. Niech JCMość raczy wziąść 
w ręk pióro, leżące na Jego binrku, i napisać na 
papierze: „Bellachini nie nie nmie!* b 

C8arz wziął się do pisania, lecz piór odmó. 
wiło mu posłuszeństwa. 

-- Niech cesarz raczy wziąść inne pióro — 
rzekł 'ellachini. 

L :z i drugie pióro zawiodło rękę cesarza. 

— Jeżeli w ten sposób piora nie są powolne 
rozkazowi, niech więc JCMość spróbuje rapisać : 
„Bellachini jest nadwornym magikiem.* 

Pióro tym razem było posłusznem, zAecydo- 
wało przyznanie Bellachiniemu posiadanej obecnie 
godności, 


* W Akademii francuskiej odbył się 13. 
b. m. obiór dwóch członków w miejsce Juliusza 
Janina i Gruizota. W miejsce pierwszego wybrany 
został John Lemoine 18 głosami przeciw pp. Ka- 
rolowi Blanc i Boissier; kandydatami na krzesło 
opróżnione po Głuizocie byli Juliusz Simon, Dumas 
chemik i Langeł sekretarz księcia Aumale. Ponie- 
waż trzechkrotne głosowanie pozostało bez rezul- 
tatu, przeto odroczono obiór na sześć miesięcy. 


* Teatra francuskie. Journal officiel podaje 
statystykę teatrów we Francji, z której się oka- 
zuje, jak teatr stał się jedną 7. niezbędnych po- 
trzeb ludności francuskiej. I tak między rokiem 
1860 i 1865 było w Paryżu 22 głównych teatrów; 
odtąd zbudowano 4, W departamentach było mię- 
dzy r. 1868 i 1870, 366 teatrów. W ogóle istnie- 
je w każdem mieście przynajmniej jeden teatr. — 
Amiens posiada ich 3; Angers 2; Bordeaux 6; 
Brest 3; Elbenf 4; Havre 5; Lille 2; Lyon 6; Mar- 
sylia 5; Montpellier 2; Nantes 4; Nimes 5; Poitiers 
2; Rochforc 4; Saint-Etienne 2; Saint-Quentin 2; 
Tnluza 2; Wersal 2; Cette, Dieppe, Rennes, Tonrs 
i Alais, każe po 2. Tantiemy, jakie teatre wypła- 
cają autorom, wyniosły od r. 1869 do r. 1870 w 
całej Francji ogółem 2,081.762 franków. 
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więc musiała się ograniczyć na tem, czego Żą- 
dał wniosek, obecnie zaś porozumiała się i 
przystępuje w zupełności do wniosku posła 
Chrzanowskiego. | 

P. Biłous w bardzo długiem przemówie- 
niu usiłuje dowieść, że wtenczas dopiero druga 
szkoła realna, której potrzebę uznaje, będzie 
rzeczywiście dla całego kraju pożyteczną, jeżeli 
w niej językiem wykładowym będzie język ru- 
ski. Niema wprawdzie ani książek, ani nanczy- 
cieli ruskich, ani uczniów, ale temu chce p 
Biłous zaradzić, przez wprowadzenie języka ru- 
skiego do tej szkoły, stopniowo poczynając od 
klasy pierwszej co rok po jednej klasie. Mowca 
stawia poprawkę, żądającą, żeby oba języki 
wykładowe w tej szkole zostały uwzględnione 
„w stosunku do zaludnienia“ (czego, czy szkoły 
czy też kraju nie wiadomo). 

Sprawozdawca przyjmując poprawkę posła 
Chrzanowskiego, oświadcza się przeciw popraw- 
ce p. Biłousa, najpierw z tego powodu, że ta- 
ka poprawka nie byłaby na swojem miejscu w 
uchwale, która żąda dopiero utworzenia szko- 
ły, a powtóre że nie pojmuje, jakim się to spo- 
sobem dzieje, że gdy w gimnazjum akademic- 
kiem zaprowadzono wykłady ruskie, to znaczna 
część uczniów ruskiej uarodowości opuściła to 
gimnazjum i przeniosła się tam, gdzie są wy- 
kłady niemieckie: może być zatem, że podobne 
zjawisko okazałoby się i w szkole realnej. 

Poseł Antoniewicz prosi o głos do 
sprostowania faktu i prostuje, że z gimnazjum 
akademickiego po zaprowadzeniu wykładów 
ruskich, ubyli przedewszystkiem uczniowie nie- 
Rusini, a co się tyczy Rusinów, to tych liczba 
wprawdzie zmniejszyła się (Śmiech), aie nie tak 
znacznie. 

Sprawozdawca p. Sawczyński odpo- 
wiada, że zaręcza tylko za fakt, iż uczniowie 
Rusini, grecko - katolickiego obrządku opuścili 
gimnazjum z zaprowadzeniem wykładów rus- 
kich i do gimnazjum akademickiego się prze- 
nieśli. 

Wniosek komisji z poprawką p. Chrzanow- 
skiego przyjęto, poprawka p. Biłousa upadła 

Z porządku dziennego następuje sprawo- 
zdanie komisji edukacyjnej, o wniosku p. Duna- 
jewskiego, w przedmiocie zrównania feryj jesien- 
nych na uniwersytetach z ferjami w szkołach 
średnich. = 

Sprawozdawca p. Szujski. 

Ferje uniwersyteckie przypadają, jak wia- 
domo, na sierpień i wrzesień, gimnazjalne zaś 
w zachodniej części kraju, na lipiec i sierpień, 
we wschodniej zaś od połowy lipca do końca 
Sierpnia. Jest to niejednostajność uderzająca, 
która sprowadza liczne niedogodności dla ro- 
dziców, którzy mają współcześnie synów na u- 
niwersytetach i w szkołach średnich, tudzież 
dla uczniów uniwersytetów, którzy się utrzy- 
mują z własnej pracy, to jest z lekcji uczniom 
szkół średnich udzielanych. Mają oni najmniej 
ferji, bo wracać muszą do miasta razem z u- 
czniami szkół średnich, aby się wystarać o lek- 
cje z początkiem roku szkolnego w tychże szko- 
łach, a z końcem roku szkolnego , zostają bez 
utrzymania, bo ferje w szkołach śradnich wcze- 
śniej się zaczynają. am z 

Z tych powodów komisja wnoś': | 

„Sejm wzywa c. k. rząd, aby postanowił 
co potrzeba, iżby ferje t. z. jesienne w uniwer- 
sytetach i szkołach średnich w naszym kraju o 
ile możności na jeden czas przypadały. * 

Poseł Antoniewicz stawia dodatek: „Przy 
tej sposobności sejm wyraża przekonanie, że na 
ferje jesienne najdogodniejszemi byłyby miesią- 
ce lipiec i sierpień. 

Sprawozdawca odpowiada, że komisja za 
stanowiła się nad tem, i sądziła, że czas naj- 
właściwszy byłby od 15. lipca do 15. września, 
nie uważała jednak za właściwe umieszczać te: 
go w uchwale. 

W głosowaniu przyjęto tak wniosek komi- 
sji, jak i poprawkę p. Antoniewicza, 

Z porządku dziennnego następuje sprawo- 
zdanie komisji edukacyjnej o wniosku p. Haus- 
nera, w przedmiocie zaprowadzenia Wydziału 
lekarskiego na uniwersytecie lwowskim. 

Sprawozdawca p. Czerkawski. 

Komisja wnosi: l 

Wysoki sejm raczy uchwalić : 

1) Wzywa się rząd, aby zgodnie z uchwa- 
łą Rady państwa w r. 1870 wydaną, przystą- 
pił do utworzenia Wydziału lekarskiego w uni- 
wersytecie lwowskim, na koszt skarbu pań- 
stwa. 4 s 

2. Petycje w tym przedmiocie * wniesione, 
uważa się za załatwione. $ 

Wnioski te bez dyskusji przyjęto. 

Z porządku dziennego następuje spraąwo- 
zdanie komisji prawniczej, o wniosk”» p. Jędrze- 
jewskiego w sprawie podatku od p zeniesienia 
własności i sporządzania aktów pośniiertnych. 

Sprawozdawca p. Fruchtman.: 

Co do pierwszej części, w ktineq wniosko- 


Lwów, z izby bandio 
wej dnia 21. maja. 
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dawea żąda reformy ustaw, dotyczących nale- 
żytości prawnych, czyli tak zwanego podatku 
spadkowego, lub co najmniej zniżenia tego po- 
datku do stopy, nieszkodliwej gospodarstwu 
krajowemu, tudzież uchylenia dodatków do te- 
go podatku i pobierania prowizji zwłoki, ko- 
misja wnosi następujące uchwały: 

I. Sejm królestwa Galicji i Lodomerji z 
wielkiem księstwem Krakowskiem, wyraża po- 
nownie przekonanie swoje, że niezbędnie po- 
trzebną jest bezzwłoczna radykalna reforma u- 
stawodawstwa 0 należytościach prawnych, ce- 
lem ulżenia ludności opodatkowanej, i umożli- 
wienia prawnego zastosowania dotyczących u- 
stwaw — i 

Wzywa Wysoki rząd, aby tę reformę w 
drodze konstytucyjnej jak najspieszniej prze- 
prowadził, 

JI. Wzywa się Wysoki rząd, by, nim re- 
forn a ustawodawcza nastąpi, nsterki i wadli- 
wości w zastosowaniu dotychczas obowiązują- 
cych nstaw i przepisów o należytościach praw- 
nych, w drodze administracyjnej usunął, i w tym 
celu przedewszystkiem zarządził : 

a) by wymierzanie należytości prawnych 
oddanem było osobnym nrzędom wymiarowym ; 

b) by władze, wymierzające nałeżytości z 
urzędu prawa opodatkowanych uwzględniały, 
nie czekając wniosków tychże; mianowicie, by 
opust z należytości w myśl przepisu z dnia 3. 
maja 1854 L. 181 D. p. p. przyznano z nrzędu 
także przy tranzakcjach i spadkach, dotyczą- 
cych nieruchomości w miejscowościach, dla któ- 
rych księgi hipoteczne nie istnieją. 

c) Ly te władze ze ściąganiem należytości 
od spadków lub kontraktów, których wartość 
jest wątpliwą, aż do wyjaśnienia sprawy się 
wstrzymywały i z urzędu nad zwróceniem nie- 
prawnie zciągniętych należytości czuwały; 

d) by sądy przy pertraktacjach spadkowych 
przestrzegały, aby do inwentarza to tylko jako 
rzeczywisty spadek wciągano, co w chwili śmier- 
ci w posiadaniu spadkodawcy się znajdowało ; 

e) by urzędy wymiarowe pierwszej instan- 
cji miały prawo i ubowiązek na opłatę należy- 
tości spadkowej w dłuższych ratach zezwalać, 
a to bez policzenia procentów zwłoki, jeżeli 
strona tego żąda i wartość spadku 4000 złr. 
nie przechodzi. 

Wnioski te przyjęto bez dyskusji. 

Co do drugiego punktu wniosku, w którym 
p. Jędrzejowski żąda, ażeby prowadzenie aktów 
pośmiertnych powierzone zostało gminom, ko- 
misja z rozmaitych powodów, głównie z tej 
przyczyny, że władze gminne w obecnym ustro- 
ju gminy nie mogą posiadać potrzebnego uzdol- 
nienia, wnosi przejście nad tym punktem do 
porządku dziennego, oraz następną rezolucję. 

Sejm królestwa Galicji i Lodomerji z Wiel- 
kiem ks. krak. wyraża przekonanie, że reforma 
ustawy z dnia 9. sierpnia 1854, o ile takowa 
do postępowania sądowego w sprawach spad- 
kowych sierocińskich się odnosi, jest niezbędnie 
potrzebną i wzywa wysoki Rząd, by tę reformę 
w drodze konstytucyjnej jak najrychlej prze- 
prowadził. 

Poseł Jędrzejewski dziękuje komisji, 
że uwzględniła pierwszą połowę jego wniosku, 
dziwi się jeduak, że nie uwzględniła drugiej, w 
której chodziło, aby usunąć jedną z przyczyn, 
które lud oddają w szpony lichwy i powodują 
jegó nędzę. W razie oddziedziczenia jakiejkol- 
wiek schedy, włościanin musi się udawać o 
kilka mil do miasta, zapożycza się więc na dro- 
gę, a po za domem znajduje mnóstwo powodów 
do hulanki, zwłaszcza, że się uważa za nagle 
zbogaconego spadkiem. Mowca wnosi, aby Izba 
tę część jego wniosku przyjęła. 

Poseł ks. Pełech również ze względu na 
położenie ludu jest zatem, aby nie przechodzić 
do porządku dziennego nad drugą połową wnio- 
sku. Stawia poprawkę do wniosku p. Jędrze- 
jewskiego, aby prowadzenie aktów pośmiert- 
nych powierzone zostało zwierzchnościom gmin- 
nym. 

Poseł Jędrzejewski zgadza się z po- 
prawką ks. Pełecha, 

Poseł Fi uchtman w obszernej i grun- 
townej odpowiedzi wykazuje, że przychylenie 
się do wniosku ks. Pełecha jest niemożebne, i 
że złemu, jakie pp. Pełech i Jędrzejewski wy- 
tknęli, w znacznej części przynajmniej położo- 
ną będzie tama, przez zmianę ustawy z d. 9. 
sierpnia 1854 r., o jaką komisja się dopomina. 

W głosowaniu wniosek komisji zostaje 
przyjęty, a tym sposobem upada poprawka. 

O godz. 2. min. 40 po poł. marszałek za- 
myka posiedzenie. 

Następne posiedzenie zapowiedzianem Z0- 
stało na wczoraj na godz. 5. po poł., ponieważ 
wieczorem przy gazie w sali sejmowej dla 
zbyt wielkiego gorąca obradować nie można. 
Na porządku dziennym znajdują się: 1) Spra- 
wozdanie komisji statutowej o wniosku p. Haus- 
nera, w przedmiocie pomnożenia liczby posłów 
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2 miast, sprawozdawca p. Hausner. 2) Spra- 
wozdanie komisji kultury krajowej z artykułów 
ustawy o ochronie własności polowej, które do 
tejże komisji odesłane zostały, tudzież trzecie 
czytanie tejże ustawy, sprawozdawca p. Jó- 
zef Badeni. 3) Sprawozdanie o petycjach. 

Sprawozdanie z tego posiedzenia, które 
skończyło się około 8 godziny wieczorem, po- 
damy jutro. 


7 lwowskiej Rady miejskiej. 


Posiedzenie z dnia 20. b. m., początek o go- 
dzinie 7 i kwadrans, przewodniczy dr. Jasiński. 

W sprawie nadania jednego stypendjum z miej- 
skiej fundacji stypendyjnej dla sierót dziewcząt, 
które pobierała dotąd panna Marja Barbara Taniacz- 
kiewiczówna (urodzona 1862 r.), — nchwaleno , a- 
żeby p. Taniaczkiewiczówna wyjątkowo pobierała 
jeszcze przez rok jeden stypendjum i w ten spo- 
sób mogłaby nkończyć szkoły, gdyż chodzi już do 
6tej klasy n panien Benedyktynek ormiańskich. P. 
Miączyński ponawia przytem swój dawniejszy 
wniosek, ażeby została przez magistrat nłożona in- 
strnkcja , określająca dokładnie sposób nadawania 
stypendjów. P. prezydent zawiadamia, iż taka 
instrnkcja jest jnż wypracowana i wkrótce przyj- 
dzie pod obradę Rady miejskiej, 

Na prośbę przyczynienia się do kosztów z po- 
wodu zjazdn lekarzy i przyrodników, wyznaczono 
kwotę 500 złr., która ma być oddana na ręce p. 
prezydenta, 

Na wniosek komisji administracyjnej niestałych 
dochodów m. Lwowa, postanowiono , co do zaległo- 
ści po zmarłym szynkarzu Jakóbie Lejnwandzie 
zażądać, ażeby 200 złr. wypłaciła jego rodzina po 
15 złr, ratami miesięcznie, 200 zaś złotych r. da- 
rować; co do zaległości zaś propinacyjuej po Leibie 
Wolischu, to odpisać całą zalegającą sumę 239 złr., 
które nzyskano ze sprzedaży ruchomości Wolischa. 

Przyjęto do zatwierdzającej wiadomości zam- 
knięcie rachunków mazenm przemysłowego. 

P. radny Simon referował w sprawie prośby 
p. Pieniążka Czesława o popieranie wydawnictwa 
Wieńca i Pszczółki. Ponieważ pisma te przezua- 
czone dła ludu, zawierają dużo treści i zdobyły u- 
znanie, przeto gmina jako właścicielka dóbr, po- 
winna przyłożyć się do ich utrzymania, gdyż sam 
lud jeszcze nie przyzwyczaił się prenumerować 
pism. I dlatego sekcja wnosi zaprennmerować 20 
egzemplarzy (52 zł.) i rozdzielić takowe pomiędzy 
zarządy gminne wiejskie. 

Udzielono przyrzeczenia przyjęcia do gminy 
p. Adolfowi Grafiowi i p. Władysławowi Wielickie- 
mu, nrodzonemu w Warszawie, kandydatowi na pro- 
fesora, ostatniego uwolniono przytem od opłaty 
taksy. Pp. zaś doktora Węclewskiego, profesora 
uniwersytetn, i Miillera Henryka majstra ciesiel- 
skiego, nrodzonego w Czerniowcach, przyjęto do 
gminy. Ostatniemu nadto za opłatą taksy nadano 
obywatelstwo miasta Lwowa. 

Uchwalono relnicją czynszu łazienkowego 10 
zł. 50 e. rocznie) hypotekowanego na realności p. 
Łodyńskiego (1. 409*/,) za ryczałtową kwotę 210 zł. 

W sprawie wydzierżawienia, a względnie sprze- 
daży folwarku w Podborcach, przyjęto wniosek sek- 
cji, ażeby wydzierżawić folwark jeszcze na rok, a 
tymczasem polecić Magistratowi wypracowanie pro- 
jektu sprzedaży tego folwarku. 

Uchwalono do folwarku Persenkówki dołączyć 
na czas obecnej dzierżawy 32 morgów gruntu, znaj- 
dnjącego się obok rogatki Stryjskiej. 

Załatwiono prośby pp. Bunda, Rappów i Brie- 
fera, dozwalając im częściową ekatabulację. I na 
tem zakończono posiedzenie. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


Z dniem dzisiejszym otwartą zostaje ósma 
wystawa dzieł sztnki, urządzona przez tutejsze to- 
warzystwo sztuk pięknych. Codziennie otwartą bę- 
dzie od godz. 10 rano do 5 popołudniu. 

Wczoraj popoładniu poczęły się ponowne 
wpisy na pierwszy rok techniki tutejszej, Przyjęci 
będą, i to bezpłatnie wszyscy, z wyjątkiem tych, 
których kollegium profesorów wykluczyć uchwaliło, 
Zamknięcie pierwszego roku nastąpiło nie na pole- 
cenie ministerstwa, ale na mocy uchwały kollegium 
profesorów, i to na jeden tydzień. Wiadomość, ja- 
keby studenci podali adres do kolleginm profeso- 
rów, z przeproszeniem i przyrzeczeniem poprawy, 
jest mylną; studentom nie woino podawać adresów 
zbiorowych, a profesorom uie wolno ich przyjmować. 


| Dla człowieka myślącego nie ma zapewne 
godniejszego uwagi i milszego widoku nad dziatwę, 
bawiącą się wesoło i swobodnie, pod troskliwą i ro- 
zumną opieką nauczyciela, lub wychowawcy. O taką 
jednakże opiekę trudno było w owych starych do 
brych czasach, do których obecnie jeszcze wielu 
jest wzdychających, Dzieci poruczano staraniu lu- 
dzi, mających zwykle najmniej pod każdym wzglę- 
dem do tego kwalifikacji, lub nie troszczono się o 
nie zupełnie, zostawiając młode te latorośle du- 
sznemu i niezdrowemu ciepła garderoby, póki nie- 
doszły pewnych lat, ażeby wtedy od razu wypu- 
szczone były nasłońce, i na działanie pogody i nie- 
pogody wystawione. Inaczej dzieje się z wychowa- 
niem człowieka dzisiaj. Troskliwość o niego znać 
już od kolebki, chociaż jeszcze nie zawsze w ca- 
łości odpowiednią, a ogródki freblowskie, zyskujące 
coraz większe uznanie i coraz liczniejsze zastoso- 
wanie, świadczą o ogóle społeczeństwa, że zaczyna 
wreszcie pojmować istotę swojego bytu; zaczyna 
człowieka dzieckiem jnż nczyć myśleć, być zatru 
dnionym, wcześnie zapoznając go z rozmaitemi zawo- 
dami powołania jego na świecie. Te uwagi wypo- 
wiedziane już niezliczone razy, nastręczył nam za- 
kład dla małych dzieci urządzony na sposób fre- 
blowski przy tutejszem seminarjum żeńskiem. Li- 
cani przechodnie stają tam codzień pod parkanem, 
otaczającym ogródek, w którym przed południem i 
po południu bawi się kilkadziesięcioro dziatwy obo- 
jej płci, i ciekawie przypatrują się jej zabawom, peł- 
nym wzorowego porządku i najdoskonalszej zgody, 
wśród niczem nie zamąconej wesołości, chociaż jnż 
teraz każdy z uwagą przypatrujący się tej dzia- 
twie, widzi, że zgromadzonych jest tam razem kil- 
kadziesiąt rozmaitych odcieni różnych charakterów 
i usposobień, którym zapewne kiedyś w przyszłości 
niekoniecznie się uda zająć w obec siebie przy- 
Jazne stanowisko, Dziatwa ta wyszedłszy z bndynku 
szkolnego, gdzie inaczej bywa zatradnioną, gimna- 
styknje się, śpiewa, biega po ogródkn pod opieką 
swej kierowniczki , będącej istotnie jedną rozumną 
dnszą całego tego drobnego towarzystwa. Widocznie 
kochają ją dzieci, z któremi, że się tak powie, umie 
być tylko także dzieckiem, ale roznmnem. Nie zda- 
rzyło się jeszcze widzieć , ażeby któreś z małych 
było jej nieposłasznem ; jej wola, jak gdyby była 
w dziatwie, a nie wpływała na nią tylko, tak się 
do nich stosować umie. Kierowniczką tą jest panna 
Z., która dla obeznania się z podobnemi zakładami 
wysłaną była za granicę. Doprawdy, przypatrnjąc 
się dobroczynnemu działaniu takiego zakładu , mi- 
mowolnie dziwić się potrzeba, że zakładów tych 
tak nie wiele dopiero mamy; pierwszy zaś ogródek 
freblowski w Krakowie zaprowadzają dopiero tego 
roku, a dwa lata temu, kiedy profesor Biesiadecki 
podniósł tę sprawę w Radzie miejskiej, odezwał się 


tam głos, Że w Krakowie nie ma dzieci, któreby 
korzystać mogły z ogródka freblowskiego. 


Koncert urządzony na dochód Towarzystwa 
bratniej pomocy słnchaczów Akademii technicznej, 
przyniósł dochodn 353 zł. 40 c., co po odtrąceniu 
wydatków w kwocie 76 zł. 36 c., czyni czystego 
zysku 277 zł. 4 c. 

Komitet składa podziękowanie pann L. Mar- 
kowi za łaskawe urządzenie i kierownictwo kon- 
certu, niemniej paniom W. Czechowskiej, T. No- 
wakowskiej, p. H. Jareckiemu i wszystkim paniom 
i panom, którzy się łaskawym współudziałem do 
nświetnienia koncertu przyczynili, jakoteż świe- 
tnemu prezydjum magistratu król, stol. miasta 
Lwowa za bezpłatne odstąpienie sali ratnszowej. 

Komitet. 
Częste dają się słyszeć skargi ze strony 
publiczności, przybywającej nocnemi pociągami, że 
na dworcach kolei brak zupełnie fiakrów. Podaje- 
my to do wiadomości vrganów, do których ta spra- 
wa należy, w przekonaniu, że znajdą się środki, 
mogące zaradzić owemu brakowi, dającemn się cznć 
podróżnym często bardzo dotkliwie. 
Rozprawy główne. W ciągu drugiej 
zwyczajnej kadencji roków przysięgłych, która w 
lwowskim sądzie kryminalnym rozpocznie się d. 1. 
czerwca, sądzone będą następujące sprawy: Dnia 
1. czerwca Kantora Piotra o zbrodnię zabójstwa; 
dnia 2. Surowczakowej Antoniny o kradzież; dnia 
3. Śliwińskiego Jana o obrazę honoru z §. 488 
nst. kar. popełnioną przez druk; dnia 4. Welsa 
Piotra o zbrodnię kradzieży; dnia 7. Smoleńcowej 
Jewki o dzieciobójstwo. 
Wiadomości policyjne. Dnia 20, bm. 
między godz. 8 a 10 wieczór, dobył się niewiado- 
my dotychczas sprawca do zamkniętego pekoiku na 
stryszka w kamienicy pod 1. 3, w Rynku, i zabrał 
z sobą poduszkę z białą haftowaną poszewką i koł- 
drę czerwoną, jedwabną, z białem prześciradłem, 
własność p. Tomasza Riceiego, właściciela kamie- 
nicy. Poszewka i prześcieradło były znaczone lite= 
rami T. R. — Aresztowano w nocy d. 20. bm. 
Annę Dziedzicową, poszukiwaną przez sąd za kra- 
dzież; tudzież słynuego złodzieja Józefa Rogalskie- 
go, który stojąc pod dozorem policyjnym, od dni 
kilku przed policją się nkrywał. 

Dnia 20, bm. rano, zastrzelił się Olszewski, 
szeregowiec pułku piechoty barona Jabłońskiegu, 
stojąc na straży przed magazynem wojskowym 
przy ulicy Janowskiej. Olszewski zamierzał jnż 
przed kilku tygodniami odebrać sobie Życie w ko- 
szarach na cytadeli, w czem mu jednak przeszko- 
dzono. Powód samobójstwa niewiadomy. 

W nocy tego samego dnia około godz. 11 
zaalarmowani zostali mieszkańcy nlicy Kazimie- 
rzowskiej wybuchem ognia w kamienicy p. Samuela 
Galla. Pokazało się, iż zajęła się sadza w komi- 
nie, zkąd silnie strzeliły płomienie po nad dach 
domu. Ogień ngasiła miejska straż ogniowa, zanim 
większe mógł przybrać rozmiary. 

Dnia 14go b. m. mieszkańcy Żukowa w Ko- 
łomyjskiem, Michał Fediów i Hryć Steciuk wszczęli 
pomiędzy sobą kłótnię z powodu przeorania miedzy, 
poczem wzajemnie zaczęli okładać się kijami. W 
końcu bójki Fediów kilkakrotnie ngodził Stecinka 
w głowę tak mocno, że tenże skutkiem odniesionych 
ran w pół godziny Życie zakończył. Leś Steciuk, 
który wmięszał się do bójki, został także ciężko ra- 
niony. Śledztwo sądowe jest w toku. 

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się dnia 15. 
maja wieczorem w fabryce papieru w Poboczy pod 
Sassowem, w Złoczowskiem.  Dwndziestoletni Kor- 
nyła Wałujczuk, rodem z Sassowa , który parę dni 
przedtem pracował w tej fabryce, nie wiadomo ja- 
kim sposobem dostał się do stolarni w chwili pu- 
szczania maszyny w ruch, i chcąc zapewne założyć 
pas na koło toczydła, porwany został i rzucony 0 
sufit, a następnie na śmierć zgruchotańy. Wydobyto 
nieszczęśliwego z połamanemi nogami i zgniecioną 
klatką piersiową. Zdaje się, że jedynie własna nie- 
ostrożność Wałnjczuka była powodem tego wypadka, 
co zresztą wyjaśnione będzie bliżej, przez docho- 
dzenie sądowe, 


Mianowania. Cesarz mianował radcę wyż- 
szego sądu krajowego we Lwowie, Józefa Piątkow- 
skiego, wice-prezydentem sądu krajowego we Lwo- 
wie; prokuratora państwa 'w Tarnopola, Franci- 
szka Zdańskiego, i radcę sądu krajowego we Lwo- 
wie, Marcelego Czaykowskiego, radcami wyższego 
sądu krajowego we Lwowie. 

Cesarz nadał radcy sądn krajowego w Tarno- 

wie, Janowi Łuckiemu de Wadnink, tytuł i cha- 
rakter radcy wyższego sądu krajowego, a wożne- 
mu sądu powiatowego w Mielcu, Wojciechowi Kra- 
dynie srebrny krzyż zasługi, 
Wybór uznpełniający do Rady powia- 
towej, odbył się w ostatnich dniach w Żydaczowie. 
Z grnpy większych posiadłości wybrano jednogło- 
śnie p. Erazma Kowalskiego. przełożonego obszaru 
dworskiego w Lachowicach, zaś z grupy miast i 
miasteczek także jednogłośnie p. Władysiawa Wierz- 
bowskiego, lekarza powiatowego. 


Od Radymna. Rada gminna w Ostrowie 
uchwaliła odebrać kapitał złożony przez byłego wła: 
ściciela Ostrowa za wyknpno służebnictwa lasowego, 
i z tego 1000 złr. przeznaczyła na złożenie kasy 
pożyczkowej w gminie po 6". 

Podanie o potwierdzenie dotyczących uchwał 
niemniej i statutu założyć się mającej kasy, przed- 
łożone zostały w miesiąca marcu b. r. Wydziałowi 
powiatowemu w Jarosławiu. 

Spodziewamy się, że tak świetny Wydział po- 
wiatowy jak i krajowy, który to ostani dał dowody 
szybkiego załatwienia odpowiedzi w tej sprawie— 
również i wys. c. k, namiestnictwo nie będą zwle- 
kały zatwierdzenia nchwał i statutów, aby ta kasa 
w najstosowniejszej porze, przynajmniej z końcem 
maja b. r., w której lud najbardziej potrzebuje po- 
mocy — weszła w życie. 

— Drohobycz d. 19. maja. Wybory do Rady 
miejskiej, pomimo wielu wniesionych ważnych pro- 
testów, zostały zatwierdzone; nienniewaźniono na- 
wet wyboru kilkn nowo wybranych członków, któ- 
rzy niemieli prawa obieralności, jak np. wybranego 
na radnego p. Jana Bryńkowskiego c. k. komisa- 
rza c. k. starostwa, który w swym charakterze 
był w listę wciągnięty i w dzień jego wyborn na 
radnego, jak i po dziś dzień jeszcze, jeżeli się nie 
mylę, na etat pensyonistów przeniesionym nie zo- 
stał, z czego wynika, że w dzień jego wyboru nie 
był pensjonistą tylko nrzędnikiem państwowym; 
niennieważniono też wyboru kilku z pomiędzy Wwy- 
branych, którzy w śledztwie karnem z czasów roz- 
wiązanej przeszłej Rady zostają. 


Większość wybranej nowej Rady jest prawie! 


ta sama, która została przez Wysoki rząd rozwią- 
zaną i która miasto nasze do zguby i zohydzenia 
nie od dzisiaj prowadzi, dobrawszy jeszcze do sie- 
bie kilku sobie podobnych. 

Wczoraj odbył się wybór zwierzchności gmin- 
nej, wybrani zostali p. Jan Bryńkowski burmistzem, 
p. dr. Marek Wohllerner zastępcą burmistrza, zaś 
pp. Mikołaj Piasecki, Hersch Goldhammer i Józef 
Chromeńki assesorami, różnica zatem między da- 
wną rozwiązaną, a nowo wybraną Radą jest taka, 
że zamiast byłego burmistrza p. Jana Zycha, któ- 
ry padł ofiarą, dostaliśmy p. Jana Bryńkowskiego, 
który z góry porozumiał się z kliką łydowską, 
i która go na posadę burmistrza wyforytowała i z 
tego też powodu zrzekł się tak zaszczytnej i ko- 
rzystnej posady rządowej. 


— Kraków d. 14. maja. W nr. 112 Ojczyzny 
korespondent z Krakowa, staje w obronie Akademii 
umiejętności w sprawie wybory hr. Uwarowa, wy- 
stępując przy tej okoliczności przeciw Gazecie 
Narodowej i Szkicom. Twierdzi on, że kandyda- 
tura hr. Uwarowa była jednocześnie postawioną z 
kandydatnrami uczonych polskich z pod zaboru 
moskiewskiego, że zatem Akademia nie mogła wie- 
dzieć, iż rząd moskiewski tylko hr. Uwarowa po- 
twierdzi, odrzucając uczonych Polaków. Jest to 
fałsz, ponieważ kandydatura hr. Uwarowa dopiero 
w rok po kandydaturach pp. Maciejowskiego, Hu- 
bego itd. postawioną została i była jeszcze wów- 
czas kandydaturą, kiedy tamci nczeni kandydatami 
dawno już być przestali, a to z powodn wymienio- 


nego odrzucenia. Lepiej zatem byłoby żeby kores- 
pondent Ojczyzny nie wtrącał się do rzeczy, o któ- 
rych niema wyobrażenia, 


Kraków d. 20. maja, Czas donosi: Odby- 


wa się dziś w mieście naszem zjazd delegatów dy- 
rekcyj kolei żelaznych z Prus i Rosji, oraz kolei 
północnej 
Ludwika. 
rych przybyło siedmnastn, jest naradzenie si wzglę- 
dem zniżenia taryfy. 
narady. Przybył także w tym cela ze Lwowa dziś 
rano p. Ursprung dyrektor kolei 
W „Kronice“ 
zbiegło trzech gimnajalistów tutejszych 13- i 14- 
letnich uczniów rodzicom i opieknnom. Wczoraj do- 


ces. Ferdynauda i galicyjskiej Karola 
Celem zebrania się tych delegatów, któ- 


W południe rozpoczęły się 


Karola Lndwika. 


czytamy: Przed kilkn dniami 


wiedziano się też, że chłopaków przytrzymano w 


Peszcie. — Ciekawem jest, że jeden z nich już 


przeszłego roku zbiegł ziąd i dopiero w Trieście 
zatrzymany został. Jeden z najzdolniejszych 


naszych artystów rzeżbiarzy p. Gnjski, korzystając 
z kilkodniowego pobytu w naszem mieście znanego 
zaszczytnie z swoich prac i zasłag obywatelskich 
pisarza, p. Agatona Gillera, wykonał , zadziwiający 
podobieństwem i nchwyceniem wyrazn twarzy, me- 


daljon tegoż w glinie, 


Ostatnie wiadomości:. 


W sprawie podróży cesarza do Galicji we- 
zwany został marszałek hr. Potocki do Wie- 
dnia, dokąd zaraz po zamknięciu sejmu u- 
dać się ma. Zdaje się więc, iż wiadomość Oj- 
czyzny, że podróż ta została odroczoną, jest nie 
pewną. 

Urzędowa Wiener Ztg. z d. 21. t. m. za- 
mieszcza odręczne pisma Cesarza , z których 


jedno mianuje dr. Chlumetzkiego ministrem han- 


dlu, drugie hr. Mansfelda ministrem rolnictwa, 
trzecie zaś uwalnia Dr. Banhansa od czynności 
ministra handlu. Cesarz uwalnia Dr. Banhansa 
na jego własną prośbę, wniesioną ze względów 
zdrowia, wyraża mu zupełne uznanie monarsze 
za wierne i znakomite usługi i przenosi go w 
tymczasowy stan spoczynku, Zz zastrzeżeniem 
ponownego powołania do służby rządowej. 

Z Neapolu donoszą d. 20. t. m. Dziś za- 
szły znowu rozruchy na uniwersytecie, ale w 
mniejszych rozmiarach niż wczoraj. Między 17 
osobami, aresztowanemi wczoraj, znajduje się 
tylko pięciu studentów. 

Królowa Amalja, wdowa po królu greckim, 
umarła d. 20. t. m. w południe w Bambergu. 

Berlińska Izba panów przyjęła w pierwszem 
czytaniu projekt ustawy, znoszącej artykuły 
15, 16 i 18 konstytncji, odrzneiwszy wniosek 
Seufft-Pilsacha o przekazanie go komisji. 

Norddeuts. Allg. Zig. zaprzecza formalnie 
doniesieniu dzienników, jakoby ks. Bismark 
wydał okółnik w sprawie francuskiej ustawy o 
kadrach. 

Z Paryża donoszą d. 21.: Poseł niemiecki 
Hohenlohe powrócił tutaj. Journal Officiel do- 
nosi, że pełnomognicy 17 państw, między temi 
Niemiec i Austrji, podpisali wczoraj międzyna- 
rodową ugodę o miarach metrycznych. 

Zapewniają, że cały wydział trzydziestu 
podał się do dymisji, i że wybrany będzie nowy 
wydział do wstępnych obrad nad ustawami kon- 
stytucyjnemi i wyborczemi, 

Depesze karlistowskie donoszą, że karliści 
obsadzili Orio i Usubil. 

Z Madrytu donoszą, że karlistów wyparto 
z Chelva. 

Z Wenecji donoszą d. 21. t. m., że cesa- 
rzewicz niemiecki wyjechał? dnia tego w nocy 
o godzinie 11. | 

Podług doniesienia z Belgradu d. 21., ksią- 
żę wyjechał z trzema ministrami i świtą na 
objażdżkę kraju. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Londyn d. 21, maja: Disraeli odpo- 
wiada na interpelację O'Sullivana co do 
mowy ambasadora niemieckiego, hrabiego 
Munstera w klubie narodowym w następu- 
jący sposób: „Hrabiego Mónstera uwagi, 
poczynione w klubie narodowym, były za- 
pewne prywatno-osobistej natury. Klub na- 
rodowy jest stowarzyszeniem raczej religij- 
nem niż politycznem. Obecność ambasadora 
obcego w takim klubie, i oświadczenia tam 
poczynione przez hr. Miinstera, nie zgodne 
sę z zwyczajami dyplomatycznemi, ale nie 
zgadzałoby się to z godnością ministra an- 
gielskiego, ograniczać czyjąkolwiek swobodę 
wypowiadania myśli. Gdyby hr. Miinster 
zwidził Irlandję, przekonałby się, iż poło- 
żenie niemieckich katolików a katolickich 
poddanych królowej angielskiej, nie jest ana- 
logiczne. 

Wiedeń d. 21. maja. Cesarz przyzwolił 
na utworzenie dyrekeji policji w Gracu i za- 
rządził potrzebne rokowania wstępne. 


Kurs giełdy wiedeńskiej 
Wiedeń 21. maja 1875. 
godmna 10. minut 50 przed południem, 


Akcje kred.  236—. Angle-austr, 130 50 
Unionsbank 110.20. Vereinsbank —— 
Kolei Kar. Lud. 234 25. Kolej połudn. 129.75 
Franko-anstr. 44.05, Baubank —— 
Losy zr. 1860 —.—. Oblig. indem. —— 
Staatsbahn —— Wied. Tramw. ——- 
Ostbahn —— Napoleondor — — 


Rubel papier. Usposob. bez ruchu. 
Wiedeń 20. maja 1875. 
godzina 2. minat 26. po południu. 


Akcje fran.-aus, 4475 Węgier. kred. 225. — 
Anglo - austr, 130 50. Unionsbank 110 25 
Kolej Kar. Lud. 234 —. Nordbahn. 197.— 
Kolei południo. 130.50, Kolej Alfód. 132 — 
Kolej Elżbiey 186 50, Kolej Lw.-czer 139.75 
Weg. Nordotstb, 123.— Vereins-Bank 1725 
Wiener- Bauges. 32 —. Weg. Ostbahn. 50.— 
Gal. indemniz. 87.25. Losyx r. 1864 138.75 
Franco-H.-Bank 61.50. Verkehrsban 93.— 
Losy tureckie 55.50 Baubank-Act, 10.— 
Kolej państwow. 296.—. Bankverein 112.50 
Wied. Bauver. 24.—, Losy węgier. 82.25 


Usposobienie silne. 
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